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WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ. === 


AKCJA w Łucku, ul. JagièĦoñńska 46, otwarta codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
INI > TR ACJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta codziennie odlOrano do 3po poł. 
. do 7 wiecz. 

KANTORY: w Równem, Dubnie, Krzemieńcu, Kowlu, Sarnach, Ostrogu, Korcu, Włodzimierzu-Wo- 
łyńskim, Zdołbunowie. ; 


az 


( DL ACZEGO patentowana dachówka 


azbestowo - cementowa | 


ETERN a >] 


Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie 


J. jest najlepszą? .. 


Albowiem posiada następujące zalety: © —————— 


2) znaczną odporność na działanie wpływów atmosferycznych, 

3) ogniotrwałość, 

4) zabezpieczenia od: wiatru, wskutek doskonałego przytwierdzenia płyt za 
pomocą spinek miedzianych, 

5) możliwość używania rozmaitych sposobów krycia, 

6) mały ciężar pokrycia (1 metr kw. 25 funtów), 

7) możność zamiany pokrycia słomianego i innych bez wzmacniania wiązania 
dachów, 


1) znaczną wytrzymałość na złamanie, zgniecenie, uderzenie i elastyczność, | 


8) nieprzemakalność całkowita, 
9) złe przewodnictwo ciepła wskutek czego strychy są latem - względnie 
chłodne, a zimą względnie ciepłe, ; 

10) wskutek małego ciężaru i znacznej mocy, dachówka Eternit nie łamie się 

podczas przewozu i krycia, 
11) szybka robota przy pokrywaniu dachu, 
12) piękny wygląd. 


Wytacna sprzedać Etemitu na ziemię Wołyńską i Wschodnią Małopolskę posiada 


Tow. Ake. „DIEIANIN” w Zamościu 


Oddział w Równem, zauł. Skarbowy Nr. l, 


które przyjmuje zlecenia i udziela wszelkich informacji. 
| \ 253—2—1 


o| Tow. Abc. el Tow. Akc. „ZIEMIANIN” 
~ = RÓWNE, ZAUŁ. SKARBOWY Nr. : 
, Przyjmuje obstalunki na wyroby szczolkarskie pa fabryki. 


à OBUWIE MĘŻZKIE, , DAMSKIE i DZIECINNE 


z najprzedniejszych gatunków skór krajowych i zagranicznych 


poleca Panom Kupcom w wielkim wyborze i każdej ilości, z własnej wytwórni 


STANISŁAW KONDRACIK 53 cieni: Siedlecka) 


Na żądanie P.p. kupców i klijenteli wysyła się cenniki. — 
|WOIA OB Dy 01h Wan UR R MALE 


a AEDO 
Sp. Akc. PŁUGI, BRONY oryg. 
WARSZAWA, Sprężynowe, Siewniki TZĘdOWE, 

-WARECKA 10, walte, óbsypniki, Kultywatory,  , 

- Tal. 25-50. dołowniki, znaczniki.  - narniki. 
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A) 


ECHPON 


9 
N 


poznać życie, narodów na kuli ziemskiej, 


koga zajmuje literatura, sztuka, dramat, 
muzyká, śpiew, sprawy wojskowe, sport, | 
ARA przemysł, handel, mody i t. d. 


ten prenumeruje „Przegląd 
Światowy“, S czasopismo, RA wszystkim gałęziom wiedzy. a 
„ „Przegląd Światowy” pojawia się w czterech językach, polskim, w części ilustra- 
* cyjnej i „Przewodniku Międzynarodowym“, również francuskim, angielskim i nie- 
mieckim, wraz z dodatkiem „Esperanta Fako“ — wychodzi 15 każdego miesiąca. 
Bezpłatne premje. dla prenumeratorów „Przeglądu Światowego". Każdy pre- 
numerator „Przeglądu Światowego" otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklo- 
pedję Podręczną* i w każdym numerze pięć powieściowych dodatków. Przedpłata 
roczna: 5000 mk. pol., 15000 kor. austr., 2000 mk. niem., 100 fr., 4 dol. Przedpłata 
półroczna: — 2500 mk. pol., 8000 kor. austr., 1000 mk. niem., 50 fr., 2 dol. Re- 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa, Sienna 23. Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i na dworcach kolejowych. 
Egzemplarzy okazowych nie wysyła się. 


Ch łazi sę ik 
LM Kupy | Przemysiony przemysłowo -handlowy „Kupiec "Europejski". 
a 8 Aka Rag 0 mk., półroczna 500 mk. Redakcja i Administracja: usd 
szawa, ul. Sienna 


D i ilustrowane czasopismo sportowe '„Sportowiec Zagraniczny * wyda- 
TENUMETU] wnictwo miesięczne. Rocznie 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja 
i Administracja: Warszawa, ul. Sienna 23. 


l chce mieć zdrowy humor, ten prenumeruje „Śmiech“. Wychodzi miesięcznie. 
W ARDEA roczna 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja i Administracja: 
Warszawa, Sienna 23. 
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' Czasopismo polityczno-społeczne i literackie. 


Nr. 10. 


Nowę dobrodziejstwo. 


O ile z jednej strony Wołyń nie może się 
poszczycić dotychczas rządami z programem 
politycznym, jednolitym i ciągłym, o tyle znów 
z drugiej strony ugina się formalnie pod brze- 
mieniem sypiących się, jak z rogu obfitości, 


"ustaw, rozporządzeń i przepisów wykonawczych 


z dziedziny rolnej. 

Cała Polska ma bardzo niefortunną, ale — 
chwała Bogu — jedną tylko ustawę o reformie 
rolnej. Wołyń w danej chwili ma ich już trzy. 

Po ustawiesąz dnia 17 grudnia 1920 roku 
„o przejęciu ziemi na własność Państwa“, p. 
Witos, odchodząc od steru rządów, nie zapom- 
niał o Wołyniu i podpisał już niejako w przed- 
pokoju biura Rady Ministrów rozporządzenie 
z d. 15 września 1921 r. Ne 559 w przedmiocie 
rozciągnięcia mocy obowiązującej ustawy z dnia 
15 lipca 1920 r. o wykonaniu reformy rolnej 
na Województwa Kresowe i na powiaty: Gro- 
dzieński, Wołkowyski i Białowieski Wojewód- 
ztwa Białostockiego. 

Darząc nas tą drugą ustawą, króra natural- 
nie nie może kasować i nie kasuje pierwszej 
(o osadnictwie wojskowem), nie omieszkał p. 
Witos do spółki z p. Kiernikiem przerzucić na 
niektóre powiaty Wołynia punktu b artykułu 2 
ustawy lipcowej, dozwalającego na wykup pań- 
stwowy nadwyżki ziemi ponad 180 ha, chociaż 
w punkcie a tegoż artykułu wyraźnie powie- 
dziano, że na obszarze ziem wschodnich Rze- 
czypospolitej Polskiej podlegać będą wykupowi 
państwowemu nadwyżki ziemi ponad 400 ha 
| chociaż raz już, przy uchwalaniu ustawy 
„o przejęciu ziemi na własność Państwa“ z dnia 
17 grudnia 1920 r., Sejm Ustawodawczy tę właś- 
nie normę dla wszystkich ziem wschodnich 
przyjął za podstawę, jakkotwiek dozwolił Ko- 
mitetom Nadawczym na mocy artykułu 4-go 
rzeczonej ustawy przejmować ziemię nie tylko 
na osadnictwo wojskowe, lecz również i „na 
wykonanie reformy rolnej". 

Więc w grudniu 1920 r. Sejm Ustawodawczy 
uważał, że na ziemiach wschodnich obowiązuje 
dla reformy rolnej nadwyżka ponad 400 ha, zaś 
we wrześniu 1921 r. pp. Witos i Kiernik przy- 
szli do wniosku, że trzeba rzecz ulepszyć i po- 
prawić, rozciągając na niektóre, żyźniejsze po- 
wiaty Województwa Wołyńskiego normę wy- 
kupu ponad 180 ha. Uczepili się ci dwaj usta- 
wodawcy zdania pobocznego punktu a artykułu 
2-go Ustawy z dnia 15 lipca 1920 r., w którem 
Sejm musiał w owej chwili powiedzieć: „które 
to okręgi, względnie części Państwa, oznaczy 
rozporządzenie Rady Ministrów na wniosek 
Głównego Urzędu Ziemskiego“, gdyż granice 
wschodnie były wówczas niewiadome, przeszli 
do porządku dziennego nad uchwaloną przez 
Sejm w d. 17 grudnia 1920 r., a więc już po 
ustaleniu. granic wschodnich przez pokój preli- 
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minaryjny z d. 12 października 1920 r., normę 
400 ha dla ściśle wyszczególnionycn 22 powia- 
tów kresowych i spróbowali, czy się nie uda 
przeszwarcować jeszcze normy 180 ha chociażby 
dla kilku powiatów Wołynia. 

Wołyń nie ma posłów w Sejmie, nikt go 
tam tak szczerzej nie broni, więc szwarc się 
tymczasem udał, i na wiosnę szykują się bry- 
gady p. Kiernika do roboty. 

Pożytku z tego dla Państwa nie będzie, ale 
się reformę pogłębiło i rozszerzyło, a wreszcie 
tyle jest koncesjonowanych przez Urząd Ziem- 
ski towarzystw parcelacyjnych, w których — 
jak powiada p. Stapiński — tkwią kapitały lu- 
dowców, więc trzeba ziemian kresowych po- 
budzić, niech tam jaknajwięcej parcelują. 

Po pierwszem dobrodziejstwie z d. 17 gru- 
dnia 1920 r., wywołanem przez reformatorów 
wojskowych i po drugiem z d. 15 września 
1921 r. — gwoli pożytkowi partji P. S. L., przy- 
szła teraz kolej na trzecie dobrodziejstwo 
„ad majorem gloriam“ Wyzwolenia, a mianowicie 
opublikowana w Ne 10 Dziennika (staw z roku 
bieżącego „Ustawa z d. 27 stycznia w przed- 
miocie upoważnienia osób, uprawiających działki 
ziemi na cudzych gruntach na obszarze Woje- 
wództwa Wołyńskiego do czasowego 'użytko- 
wania uprawianych przez nich gruntów i zaję- 
tych pomieszczeń”. 

To trzecie dobrodziejstwo, specjalnie już 
tylko dla Wołynia wydane, ma charakter tym- 
czasowy i bardzo niewinny, takie sobie drobne 
upoważnienie do uprawiania cudzej ziemi i zaj- 
mowania cudzych pomieszczeń. 

Dobrodziejstwo to jednak w gruncie rzeczy 
jest ustawodawczem uświęceniem bezprawia 
w bardzo znacznym stopniu, gdyż powstrzy- , 
muje i zawiesza moc ustaw sądowych już po 
raz trzeci i rozciąga ten czasowy przepis, wy- 
dany w r. 1920 przez b. Zarząd Cywilny Ziem 
Wołynia i Frontu Podolskiego (rozporządzenia 
Ne 63 i Ne 137), na całą masę ludzi, których 
tamte rozporządzenia nie dotyczyły. 

Bo tamte czasowe przepisy, licząc się z wy- 
tworzonym podczas anarchii wojennej stanem 
rzeczy i z pewnem musowem przed wojną 
omijaniem prawa przez nabywców ziemi, kolo- 
nistów-Polaków, z powodu zakazu Rządu ro- 
syjskiego nabywania ziemi przez Polaków, da- 
wały przywilej użytkowania czasowego Z Cu- 
dzych gruntów, obsiewanych przez użytkow- 
ników, takim tylko drobnym rolnikom, jak 
długoletni dzierżawcy i użytkownicy oraz fak- 
tyczni nabywcy, którzy nabycie musieli upozo-. 
rować prawem dzierżawnem, a obecna redakcja 
ustawy z d. 27 stycznia 1922 r. rozszerza ten 
przywilej na całą masę obieżysasów, uchodźców, 
którzy, chroniąc się przed przymusowem wy- 
siedleniem w głąb Rosji przez wojska rosyjskie, 
zaszyli się chwilowo w lasach lub po bezdro- 
żach, a potem, uszedłszy tego nieszczęścia, 
zasiedli na działkach cudzych gruntów, zajęli 
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cudze domy i budynki i zaczęli gospodarować. 
Obecna ustawa jest tak szeroka, źe mogą ze- 
chcieć korzystać z niej i zwykli włościanie, 
którzy — prócz swoich gruntów — obsiewają 
"częściowo i grunty dworskie, ogołocone z in- 
. wentarzy. Jest to wyraz zamożności włościań- 
stwa, które ma tak liczny inwentarz, że może 
obsiewać i uprawiać nie tylko swoje pole, lecz 
i poddzierżawia jeszcze kawałek pola folwar- 
cznego. 

Więc dlatego należy tłusty poleć jeszcze 
posmarować czynszem 100 kg. żyta z dziesię- 
ciny (bez względu na urodzajność gleby, która 
posłużyła pp. Witosowi i Kiernikowi za pod- 
stawe do ograniczenia normy ziemi pozosta- 
wionej właścicielowi*do 180 ha), a właściciela 
folwarku przydusić jeszcze raz, może już 
ostatni, bo może tego już nie wytrzyma jego 
kieszeń. 

Dlaczego wreszcie nowa ustawa kasuje 
wstecz wszystkie dobrowolne umowy, to już 
jest sekret naszej legislatywy. 

To nowe dobrodziejstwo, wydane przez Sejm 
specjalnie dla Wołynia, robi takie wrażenie, że 
Sejm absolutnie nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co uchwala. 

W każdym razie jest rzeczą niezbędną wy- 
jaśnić, że to trzecie przedłużenie tymczasowego 
zarządzenia b. Komisarza Minkiewicza z roku 1920 
może się stosować tylko do tych, kogo miało 
na względzie, to jest do kategorji dzierżawców 
i użytkowników, wymienionych w punktach a, b 
i c rozporządzenia Ne 63 z roku 1920. 

K. Waligórski. 


'Parjasi kresowi. 


Jakkolwiek rok już ubiegł cały od chwili 
przyłączenia Ziemi Wołyńskiej, jako wojewódz- 
twa, do Rzeczypospolitej, a urzędy wołyńskie 
przeszły pod zarząd odnośnych ministerstw, 


„ułowiek uiojonej daly”. 


Czy znacie „Człowieka urojonej daty“? 
Czyście go kiedy widzieli? Widzieliście go 
z pewnością. Ale wątpię, ażebyście go znali. 
Podzielę się więc z Wami mojemi wiadomoś- 
ciami o tej dziwnej rasie, nie znającej czasu, 
ani miejsca. 

I. Wygląd zewnętrzny. 

Już z wyglądu zewnętrznego łatwo go 
poznać: wyświechtana zarzutka, którą nosi 
i w zimie i w lecie, wytarte łokcie marynarki, 
spodnie wystrzępione u dołu, twarz umyta 
niezbyt starannie, ale za to wyraz twarzy 
i oczy!.. Najbardziej charakterystyczne: pło- 
mienie w oczach, gdy marzy o urojonej przy- 
szłości, kiedy nikt nikogo gnębić nie będzie, 
druzgoczący sarkazm, gdy mówi o działalności 
i ideałach przeciwników, i melancholijny uśmiech 
niemocy, gdy widzi rezultaty zewnętrzne swo- 
jej pracy. 

Il. Stosunek do otoczenia. 

„Człowiek urojonej daty“ jest naogół lubiany 
przez otoczenie, ale tak, jak są lubiani święci 
obrazkowi. Przyjaciele odchodzą zczasem od 
niego i później nie lubią o nim wspominać, 


| 


BRZ ANEL 2K H. 


przeważna liczba urzędników państwowych na 
Wołyniu nie otrzymuje stabilizacji służbowej 
i po dawnemu pozostaje na prawach tymcza- 
sowych funkcjonarjuszy państwowych, t. j. lu- 
dzi, którzy mają takie. same, jak urzędnicy 
państwowi, obowiązki i taką samą, jak oni, 
odpowiedzialność, bez tych samych jednak 
praw i przywilejów. 

Ktokolwiek z byłych urzędników Zarządu 
Cywilnego Ziem Wschodnich przeżył okres lik-* 
widacji urzędów tego Zarządu, nieznośne targi 
o wyjednanie uwalnianym wówczas urzędnikom 
jakiejś zapomogi i upokorzenia moralne z tego 
powodu, ten dobrze pojmuje, jak krzywdzącą 
rzeczą jest takie przewlekanie sprawy stabili- 
zacji tych pracowników państwowych. 

Ulrzędnik państwowy stabilizowany, przeży- 
wając przy dzisiejszym stanie naszej waluty 
ciężką biedę, a tu na kresach i straszne pry- 
wacje, brak mieszkania, poniewierkę, nieraz 
sypianie na tym samym stole kancelaryjnym, 
przy którym w dzień pracuje, ma przynajmniej 
pod nogami jakiś prawny fundament, ma tę 
pewność, że jeżeli będzie uczciwie pracował, 
to do śmierci ma zapewnionyśdbyt i stanowisko, 
emeryturę, a wreszcie ma nadzieję, że gdy się 
waluta nasza poprawi, skończy się przecież 
kiedyś i jego ciężki niedostatek. 

„ Ale nieszczęsny „funkcjonarjusz państwowy “ 
nie posiada ani tego fundamentu, ani tej na- 
dziei, że mu kiedyś będzie lepiej. Ta tymcza- 
sowość, to pozbawienie praw—wszak to stra- 
szna krzywda, krzywda podwójna: materjalna 
i moralna. Doprawdy, dosyć już było czasu, aby 
poznać kwalifikacje tych ludzi i zasługujących na 
to czemprędzej stabilizować. Jeżeli niektórzy 
z dzisiejszych urzędników nie posiadają odpo- 
wiedniego ich stopniowi służbowemu wykształ- 
cenia, to brak ten nie powinien w żadnym wy- 
padku wpływać ujemnie na ich stabilizację. 
Można i należy już na przyszłość mianować 
nowych kandydatów z zastosowaniem do nich 


gdy zaś zdarzy się wspomnieć, wtedy mówią 
najczęściej: „ten X to dziwny człowiek! każdy 
z nas był niegdyś idealistą, ale trudno — życie, 
to jest życie, a on tego nie może zrozumieć“. 

Narzeczona porzuca go, ażeby pójść zamąż 
za człowieka ostatniej daty (patrz: „Człowiek 
ostatniej daty"), a potem płakać i marzyć 
o tem, co by było, „gdyby stało się to, co się 
stać mogło“... 

Ale najciekawszym jest stosunek „Człowieka 
urojonej daty“ do swoich ideowych współpra- 
cowników i ideowych wrogów: i ci, i tamci 
bardzo go szanują, ale zarazem trochę się 
boją: jest on bardzo porządnym stronnikiem 
i niebezpiecznym przeciwnikiem. Ale częstokroć 
dzieje się i odwrotnie: wszelka walka ideowa 
i czysta znajduje w nim niezmordowanego 
szermierza i przodownika, lecz tam, gdzie 
trzeba uciec się do szwindlu, gdzie trzeba za- 
milczeć swoje wady, lub zalety przeciwnika, — 
nie mówiąc już o świadomem kłamstwie, —bo 
tego wymaga polityka, — „Człowiek urojonej 
daty" robi „awantury“, lub popełnia czyny 
„nieodpowiednie“. 


TIT. Rola wśnód swoich. 


Najwiecej pożądanym jest „Człowiek urojo- 
nej daty“ dla swoich, gdy przeciwnicy sťoją 
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wymagań cenzusu naukowego, byłoby jednak 
niedopuszczalną niesprawiedliwością wykorzy- 
stać chwilowo, z powodu braku odpowiednio 
wykształconych teoretycznie kandydatów, pracę 
obecnych funkcjonarjuszy, a potem cisnąć ich, 
jak bezużytki, na pastwę losu. > 
Panowie naczelnicy ministerjalnych wydzia- 
łów personalnych mają: obowiązek. przypom- 
nienia ministrom tej sprawy i jaknajrychlejszego 
ustalenia przez stabilizację losu licznej rzeszy 


państwowych urzędników na kresach wschod- 


nich. - Marjusz. 


O Związku Spółdzielni Woje- 
wództwa Wołyńskiego. 


Na terenie tutejszym kiełkuje myśl zorga- 
nizowania Związku kooperātyw okręgu Wołyń- 
skiego. Inicjatywa powstała jednocześnie w kilku 
miejscach i dlatego możemy liczyć na- silne 
poparcie nowej placówki gospodarczo - kultu- 
ralnej, tak ze strony Rządu, jak i społeczeństwa. 

Spráwa zorganizowania Związku spółdzielni 
jest kwestją doniosłej wagi i wymaga choć 
ogólnego omówienia. : : 
` Jakie cele ma przeł sobą organizujący się 
Związek? Czy cele ocrębne, wyłonione z pojęć 
ludzi dobrej woli, samorzutne, nieliczące się 
z niczem, mające tylko na względzie powstanie 
instytucji pod ich wyłącznem kierownictwem 
i z ich inicjatywy? Czy zaś cele i zadania 
ukształtowane dawną pracą wybitnych koope- 
ratystów? Jak mamy przystąpić do pracy? 
Oto są pytania, na które każdy chcący wziąć 
udział w gospodarczej odbudowie kraju—winien 
dać odpowiedź, gdyż od celu, zadań Związku 
i sposobu wykonania statutu zależeć będzie 
spółdzielcza praca, na której rezultaty oczekują 
wszystkie zainteresowane warstwy społeczeń- 
stwa na Wołyniu. 
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Związek spółdzielni, będąc stowarzyszeniem 
społeczno-gospodarczem, winien mieć za za- 
danie połączenie wszystkich kooperatyw Ziemi 
Wołyńskiej celem skoordynowania ich pracy, 
kierującej się narodową polityką handlową 
i przemysłową. Związek może tylko wtenczas 
cieszyć się opinją i rozszerzać rynek zbytu, 
o ile weźmie za podstawę ścisłą neutral- 
ność względem partji. W przeciwnym bowiem 
razie a priori stwierdzić możemy, że zarodek. 
jego nie da należytego plonu w przyszłości, 
gdyż dążyć będą do zgładzenia go nietylko 
„bezpartyjne kupiectwo', lecz i najrozmaitsze ` 
nawzajem gryzące się partje, które mogą na- 
wet połączyć się dla przeciwstawienia się 
Związkowi. 

Polepszenie dobrobytu kraju jest dążeniem 
wspólnem. Każdy z nas jest przejęty swemi 
zapotrzebowaniami, które zadowolnić pragnie 
jaknajdokładniej. To też zmierzać winniśmy do 
wspólnej mety wspólnemi drogami. Związek 
spółdzielni może z ostrożnością wciągać do 
współpracy różne spółdzielnie klasowe i par- 
tyjne, o ile wydział wychowawczo - kulturalny 
wypełniać będzie należycie swoje zadania, wy- 


konywując również ze ścisłą dokładnością 
czynności lustracyjne. 
Kooperatyzm jest wraźliwy na' wszelkie 


starcia partyjne, jak również narodowościowe, 
i trzeba wielkiego taktu, wyrobienia spółdziel- 
czego, aby pogodzić wielką ideję przyszłości 
z realną chwilą, w jakiej znajdujemy się. 

Rząd może tu przyjść z wielką pomocą 
w postaci dania subsydjum i zapewnienia kre- 
dytów. Szczegółowe jednak wtrącanie się władz 
w sprawy szczególnie wewnętrzne Związku 
może, jak wiemy z historji kooperacji, przy- 
czynić się do silnych wstrząśnień w spółdziel- 
niach. Aparat administracyjny, brutalność par- 
tyjna są za mało czułe względem wzniosłych 
zadań twórczości spółdzielczej i dlatego: ko- 
rzyści kooperatywom przynieść nie mogą. 


u szczytu władzy. Jest on wtedy niezmordo- 
wanym agitatorem i „zawodowym wywrotow- 
cem“; już sama jego obecność w stronnictwie 
nadaje pewien urok stronnictwu, jak wewnątrz, 
tak i nazewnątrz. Wizje świetlanej przyszłości, 
które roztacza „Człowiek urojonej daty* przed 
„szerszą publicznością”, werbują tysiące zwo- 
lenników. Walka przeciwko „gnębicielom* jest 
straszna i nieubłagana (byleby była czystą). 

Ałe przychodzi zwycięstwo swoich i, po 
krótkich dniach tryumfu,—następuje chwila za- 
stanowienia: co to jest? Hasła wycierpiane, 
przemyślane, wykute w śmiertelnem niebez- 
pieczeństwie, pochwytują w nieczyste dło- 
nie spekulanci idei, a minie parę dni, i 
wczorajsi wrogowie stają się najgorliwszymi 
sługami idei, własnych idei „Człowieka urojonej 
daty”. 

Zwycięstwo, które właściwie było jego zwy- 
cięstwem, nie przyniosło oczekiwanych korzyści 
dla idei. „Człowiek urojonej daty“ umiał zwy- 
ciężyć, ale nie umiał zwycięstwa swego wyko- 
rzystać. i 

Odchodzi, czasami klnąc samą ideję zabru- 
dzoną nieczystemi rękami i przechodząc do 
obozu przeciwnika, najczęściej usuwając się 
kompletnie od życia, a czasami (a są to wśród 


nich najsilniejsi) odchodzi w zrozumieniu, że 
ideja pozostaje wielką, lecz niema jeszcze od- 
powiednich ludzi. 


IV. Znaczenie „Człowieka urojonej daty" dla 
kultury. 

— Więc cóż robi twój „Człowiek urojonej 
daty" ? — spyta czytelnik. — Nic? Ani dla ludzi, 
ani dla siebie? Przecież ideje jego nie wchodzą 
w życie, a służą tylko dla przykrycia podłej 
działalności ludzkiej tłuszczy ? 

— Nie, drogi czytelniku! Robi, i robi bar- 
dzo wiele. On przyucza ludzi do tego, że poza 
drobnem i marnem wyrachowaniem jest jeszcze 
piękna ideja. On jest fermentem w społeczeń- 
stwie. Bo gdyby nie on, ludzkość zamarłaby 
w pewnem' stadjum i nie poszłaby dalej. On 
uczy młodych, jak trzeba żyć, on jest otuchą 
nawet szarego człowieka w chwilach zwątpie- 
nia. Jeśli dziś zginie „Człowiek urojonej daty", — 
data obecna stanie się datą wieczną! 

Żyj więc, „Człowieku urojonej daty"! Zyj, 
twórz, ucz i nie: zrażaj się tem, że my nie 
jesteśmy warci Ciebie! Przecie nie każdy może, 
gdyby nawet chciał... 


"Lick. A. B. 
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Winniśmy iść w danym wypadku drogami 
utartemi, udoskonalać je wytrwałą pracą, której 
celem musi być odbudowa naszej ukochanej 
Polski za pomocą wspólnych wysiłków. 

Tu nie może być mowy o sobkostwie 
i partyjnem wypinaniu się „byle wyżej”, gdyż 
nieuctwo kooperatystyczne okaże się w pierw- 
szych krokach Związku, zaś przy zgodzie, razem 
ucząc się społecznego handlu, zetrzemy swary 
“stronnictw,” zarozumiałość i manję wielkości, na 
którą tak często chorują ludzie na prowincji. 
. Kooperatyzm nauczy nas myśleć realniej, 
wznioślej, a serce nasze zmusi do przyznania, 
że jesteśmy dziećmi jednej Ojczyzny, jednej 
siły wyższej—jednego Stwórcy. 

Związek ma przed sobą wielkie zadania: 
pomoc materjalną stowarzyszeniom spożywców 
i wytwórców, wyjednanie dla siebie prawa 
związku rewizyjnego w myśl art. 66, 68, 70 
ustawy o spółdzielni z dn. 29 października 
1920 r. (o ile ma ona tu na kresach obowią- 
zywać). Nadto szczególną uwagę winni zainte- 
resowani zwrócić na wydział wychowawczo- 
kulturalny i lustracyjny, ponieważ od tych 
wydziałów będzie zależeć dalszy rozwój po- 
myślny Związku. 

Aby dokonać tak wielkiego dzieła, jak sku- 
pienie handlu społecznego na całej ziemi Wo- 
łyńskiej, poparcie inicjatywy twórczości spół- 
dzielczej, nadanie Związkowi należytego kierunku 
bezpartyjności i wychowanie całego zespołu ludzi 
myślących realnie w duchu idej kooperatystycz- 
nych, trzeba specjalistów. Każdy wydział (han- 
dlowy, wychowawczo-kulturalny i lustracyjny) 
"Związku winien być obsadzony siłą fachową. 
Oni potrafią rozwinąć działalność Związku 
z korzyścią: dla kraju. Tu nie firmy osobistej 
nam potrzeba, lecz realnego wykonania woli 
stowarzyszonych. 

Silny Związek będzie regulatorem cen na 
rynku, będzie promieniał naszemi ekonomicz- 


nemi dążeniami, które paraliżować pragną 
tutejsi i zagraniczni wrogowie. 
Silne okręgowe. Związki spółdzielni — to 


przyszła dźwignia gospodarcza naszego kraju. 
Bierzmy się więe do wspólnej pracy, nie zra- 
żajmy się przeszkodami i pamiętajmy, że „nie 
jeno liczba my, ale i siła“. 


Łuck. * Wand—Sudni. 


——— 


Ze statystyki. osadnictwa wojskowego W po- 
wiecie Dubieńskim. 


Ogólny zapas ziemi w powiecie Dubieńskim, 
kwalifikujący się do przyjęcia w maksymalnych 
ranicach Ustawy z dnia 17-XII 1920 roku 
oozkiatej w roku 1921 i pozostającej do prze- 
jęcia w roku 1922), z określeniem spożytko- 
wania przejętej już ziemi. «" 


Tablica I. 
HRERCPAMRZA: 
użytków 
rolnych lasów 
1) Ziemi państwowej (skarbu i człon- 
ków b. dynastji) . . ..« « - 119,08 — 
2). Klasztornej, duchownej i publicznej. 4.512,61 — 
3) Prywatnej obcokrajowców. . . . 7.296,28 18,50 
4) Obywateli polskich . . . . . . 2.727,17 — 
5) Ponad 400 ha (dobra ks. Radziwiłła). 6.227,25 — 
6) Opuszczonej mniejszej własności. * 224,37 17,25 
POR OHWA0M( DPR EAEE TEN 1: TEURS 
Razem . 21.086,75 -35,25 


ł 


Nr. 10 


Z powyższego ogólnego zapasu ziemi ornej 
i lasów podczas siedmiomiesięcznej działalności 
Dubieński Powiatowy Komitet Nadawczy zdołał 
przejąć: 


Tablica II. 3 ; 
PERE KURY 
użytków last 
rolnych SEPN 
1) Ziemi państwowej (skarbu i człon- 
ków b. dynastji) E AEST AET — — 
2) Klasztornej, duchownej i publicznej. 2.341,81 — 
4 Prywatnej obcokrajowców. . 7.296,28 . 18,00 
4) Obywateli: polskich 2.727,17 — 
5) Opuszczonej mniejszej własności 
(20 kolonji opuszczonych). 224,37 ren nep 
Razem . . 12.589,63 139,29 


czyli przejęcie już dokonane wynosi HE 
ogólnego. zapasu ziemi, kwalifikującej się do 
przejęcia. 

Pozostaje jeszcze maksymalnie do prze- 
jęcia 8517,13. ere 

A mianowicie: 
1) Ziemi państwowej (skarbu i człon- 


ków. b.ądynastji) ors] 35 4: 109,08 

2) Ziemi duchownej i klasztornej . 2.170,80 
3) Ponad 400 ha (ks. Radziwiłła) 6.227,254 
Razem . 8.517,13 


Tablica następna wykazuje, czy działalność 
Dubieńskiego Komitetu Nadawczego była pld* 
nową i w jakim stopniu odpowiadała: rzeczy- 
wistym potrzebom osadnictwa wojskowego. 

Tablica III. 
A. Oddano na osadnictwo wojskowe 


HEKTARÓW: 
użytków lasów 
rolnych 

1) Nadziałów indywidualnych 112 . 1.821,04. - 17,25 
2) W postaci władania grupowego, 
grupom żołnierzy, zrzeszonym w ~- 
spółki ziemskie, 8 grupom 2.707,94 18,00 
Razem A oa i AAA 
B. Przeznaczono: 
1) Na cele publiczne . A EE Ca 72,31 
2) j reformy rolnej (robotnicy 
rolni) aane E e E IKE 399,63 
Razem 471,94 
Ogółem 5.000,92 35,25 


Z czego wynika, że z ogólnej sumy przeję- 
tej przez Komitet Nadawczy ziemi w roku 1921 
(12.589,63 -|-- 35,20) zaledwie 40°/, zostało spo- 
żytkowane na cele osadnictwa wojskowego, 
reszta w ilości 7.588,71 ha została. zamagazy- 
nowana, jako zapas na rok 1922. 

Średni indywidualny nadział 
wynosi 


ziemi ornej 


/1.821,04 : 112 = 16,25 ha. 


a Stosując tę samą normę do nadziałów gru- 
powych, wynikało by, że w 8 grupach nadzie- 
lono: > 

2.707,94 : 16,25 = 166 ludzi. 


Ratujcie! 


W stolicy naszej uderzono w wielki dzwon 
Miłosierdzia, aż jęknęły od echa dzwony w ca- 
łej Polsce i dzwonią, a dzwonią po miastach, 
miasteczkach i wsiach, docierając do oziębłych 
serc, do wystygłych dusz ludzkich, swym wieł- 
kim zewem: Ratujcie!... e 

Jedni z nas usnęli w błogostanie posiadania 
Polski, drudzy drzemią słodko na szczycie po- 
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wodzenia, lub gorzknieją w rozczarowaniu, 
a trzeci zapomnieli o Ojczyźnie i obowiązkach 
obywatelskich, bo albo ciężko walczą o byt 
materjalny, aibo paskują, albo toczą ze sobą 
zaciekłe walki przekonaniowe, w których czę. 
stokroć większą rolę odegrywa warcholstwo, 
niż dobro Macierzy, która przecież już jest, 
przecież już zmartwychwstała!... 

Tak, Polska już. żyje i żyć będzie nazawsze. 
Lecz czy to przeświadczenie, czy to zeznanie 
powinno nas czynić ślepymi i głuchymi na 
wszystko, co nas otacza, co wzywa do naszego 
rozumu, do naszego serca? Przenigdy! 

A więc patrzmy, a wzrok nasz niech biegnie 
dziś tylko na Wschód, na rzesze repatrjantów 
i wracających z niewoli żołnierzy polskich. 

Niech wzrok nasz spotka wygasłe lub pa- 
lące się gorączką oczy tych wszystkich, co 
Polskę tylko pod całunem grobowym widzieli, 
tych, co jeszcze ziemi-matki ucałować nie 
zdążyli. 

Spójrzmy w te głodne twarze, koloru ziemi! 
Spójrzmy na wyschłe piersi karmiących matek! 
Spójrzmy na dzieci, znękane brakiem chleba 
i ciepła! Spójrzmy na zamarzłe na ich wy- 
chudłych twarzyczkach łzy-perły! Spójrzmy na 
ich zczerniałe rączki i nóżki, świeżo odcięte 
w szpitalul... Spójrzmy na ich kadłubki, zamar- 
zające w chłodnych barakach! Spójrzmy na tę 
„przyszłość Narodu naszego“! 

Spójrzmy w te upokorzone i wynędzniałe, 
a niegdyś tak śmiałe i dumne oblicza naszych 
syberyjskich starców, byłych katorżników za 
sprawę Polski; spójrzmy na wiarusów naszych, 
wracających nareszcie z niewoli, którzy już sił 
nie mają bagneta utrzymać w ręku; spójrzmy, 
miejmy uczciwość spojrzeć prosto w oczy 
strasznej nędzy ludzkiej,i z tej cichej konster- 
nacji wzrokowej niech w nas zapłonie znicz 
wielkiego miłosierdzia, bratniej pomocy! 

Ratujcie!... To do was, Polacy, wołają o ra- 
tunek nawpół zamarzłe i zgłodniałe rzesze oby- 
wateli polskich, wracających do kraju! 

To do was wołają z pod Wiednia cienie pra- 
ojców waszych, co ongiś tak snadnie szli ra- 
tować chrześcijaństwo, czyją chlubą wy się 
dziś chlubicie! ; 

To do was woła tradycyjna szlachetność 
i rycerskość polska, która jeszcze nigdy, jak 
jest nasz wielki Naród, nie zatknęła uszu na 
okrzyk: Ratujcie! 

To do was, Polki, woła wasz święty obo- 
wiązek! Na was dziś patrzą z zaświatów wasze 
wielkie i sławne pramatki, żony i siostry pow- 
stańców, a Konopnicka, „aż ztamtąd*, układa 
do was nowy wiersz, nową odę: „Do kobiety 


Polki!“ 


Do ciebie, Młodzieży Polska, wołają „nasze 
ukochane lwieta“, poległe w obronie Warszawy 
i Ojczyzny. Bądźcie bohaterami tej świętej 
sprawy! Stańcie się nowem pokoleniem nie 
słomianych ogni, lecz energji i czynu, bo tak 
chce Ojczyzna, bo tak być musi! 

Niech się obudzi* wszędzie ofiarny czyn, 
niech każda zabawa, każda rozrywka ma ód 


dziś na celu także pomoc repatrjantom, niech 


każdy dom polski wywoła na oczach chociażby 
tylko jednego męczennika polskiego łzę radości 
i wdzięczności, bo źródło łez bólu już wyschło 
u nich!... 

Ojczyzna i lud wam tego nie zapomni, 
a świat i nawet wrogowie Polski uchylą czoła 
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przed waszem zbożnem dziełem, tym nowym 
cudem... 

Słuchajcie!... To w całej Polsce biją dzwony 
i, jak rozpalonem żelazem, kreślą w waszym 
mózgu, w waszem sercu, a potem, siłą fal 
myślowych, niosą dalej i dalej wielki zew: Ra- 
tujcie l... 

Jan Tcborzewski. 

P.S. Ja wierzę,.że ten szczery apel powoła nasze 
ofiarne społeczeństwo do większej akcji ratunkowej, niż 
tygodniowa zbiórka. Ja wierzę, że energiczne jednostki ` 
poruszą niezwłocznie szerszy ogół i zorganizują we 
wsiach (gminy), miasteczkach i miastach towarzystwa 
stałej pomocy repatrjantom ze Wschodu (aż do zupeł- 
nego ukończenia ruchu repatrjacji), na wzór istniałych 
w swoim czasie „Towarzystw Pomocy Ofiarom Wojny*, 
które to towarzystwa okazały ogromną materjalną 
pomoc naszym wygnańcom. Chodzi o dobrówolne mie- 
sięczne datki, w zależności od materjalnej sytuacji da- 
jącego. 

Nędza straszna, niemal bezdenna! Któż pomoże, jeśli 
nie my sami? 

Niech tą serdeczną odezwę odczytają w całej Polsce: 
w szkołach, na zebraniach, w prywatnych domach, wszędzie 
gdzie nie zamarło sumienie ludzkie, a rezultat będzie 
tak wielki, jakiego się nawet najwięksi optymiści nie : 
spodziewają. Najbliższy czas to nam pokaże. Sejm, Rząd, * 
prasa bez różnicy kierunku politycznego i duchowień- 
stwo dopomoże nam. A więc wytwórzmy największą 
energję w tej sprawie, przejdźmy natychmiast do czynu, 
do organizacyjnej pracy, a naszem hasłem niech będą 
słowa jednego z największych wieszczów naszych: 
„Patrz w serce i kochaj sercem“! 

: Przypisek Autora odezwy. 


Poes o zatjswo nędnia 


Zamieszczając w Ne 7 z d. 19 listopada 
1921 r. „Głosu Wołyńskiego“ opis i okolicz- 
ności popełnionej przez Halińskiego zbrodni, 
powstrzymaliśmy się od wydania opinji o czy- 
nie pporucz. Halińskiego, wierząc 'niezłomnie, 
że Sąd Łucki wyda wyrok sprawiedliwy. 

W Ne 9-ym z d. 26 lutego b. r. zamieści- 
liśmy akt oskarżenia, nie będziemy więc już 
samego faktu zbrodni, dokonanej przez J. Ha- 
lińskiego, opisywali. 

Zaznaczymy jedynie, że badanie- przeszło 
20 świadków, tym razem samych inteligentów, 
ustaliło następujące ważne dla sprawy szczegóły: 

1) że ś. p. Piotr Kochański, nieskazitelny 
Polak j urzędnik, troszczący się szczerze o los 
zdemobilizowanych wojskowych, jaknajgorliwiej 
współdziałał w wydawaniu im koncesji na 
sprzedaż napojów alkoholicznych i że dziwnie 
tragicznym zbiegiem okoliczności padł właśnie 
z ręki zdemobilizowanego oficera, człowieka 
wysoce nerwowego, nadczułego, który wmówił 
w siebie i uwierzył; że mu się dzieje jakaś 
krzywda, że wszyscy mu życie utrudniają, że 
społeczeństwo jest nieczułe na los zdemobili- 
zowanego obrońcy swojej wolności i niepod- 
ległości, a ponadto mającego bardzo fałszywe 
pojęcie o honorze wojskowego, chociaż w chwili 
popełnienia zbrodni wojskowym już nie był; 

2) że — jak zawsze, gdy zbrodnię popełnia 
człowiek o chorobliwej nerwowości, niezdolny 
do walki o życie, zrażający się łatwo przeciw- 
nościami, słaby i zdolny do utraty nadziei, 
lecz w gruncie rzeczy szlachetny — tak i tym 
razem Haliński doszedł do popełnienia zbrodni 
zabójstwa nie tylko wskutek wewnętrznych, 
własnych pierwiastków psychologicznych, mo- 
gących go doprowadzić do tragedji, lecz rów- 
nież i wskutek dziwnie sprzyjających pozorów, 
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które mogły w nim ugruntować przekonanie 
o tem, że mu się dzieje krzywda, że ta krzywda 
jest następstwem podłości ludzkiej, niewdzięcz- 
ności i przekupstwa; 

3) że tak bardzo tragiczny i bolesny wy- 
padek, który jednego dzielnego pracownika 
i zacnego człowieka pozbawił życia, a drugiego 
młodzieńca jeszcze, mającego za sobą czystą 
i ofiarną przeszłość, doprowadził do zbrodni, 
do ławy oskarżonych i do wiecznej udręki 
wyrzutów sumienia, jest przejawem powojennej 
zbiorowej choroby duszy, tak bardzo rozpow- 
szechnionej wśród tych zwłaszcza, co jak Ha- 
liński duszę swoją zbyt wcześnie musieli na- 
kłonić do przeżywania okropności wojny, do 
widoku mordów, do zgliszcz, rabunków, do 
stałego brania czegoś gwałtem. 


Rozprawy sądowe rozpoczęły się o g. 115. 
Dziwnie niefortunnie składały się okolicz- 
ności dla pp. adwokatów. Jeden z nich, nestor 
palestry łuckiej, adwokat przysięgły Matussewicz, 


„dając, zaprawdę, świadectwo bohaterskiego 
"spełniania obowiązków, przyszedł do sądu tak 


ciężko chory, że raz omdlał, a później musiał 
zdać obronę powództwa cywilnego na młod- 
szego kolegę, adw. prz. Rostockiego, który 
podjął się obrony bez uprzedniego przygoto- 
wania, tem nie mniej wywiązując się dosko- 
nale ze swojego zadania, bardzo wprawdzie 
ułatwionego przez deklarację obrony, która 
zgóry powództwo cywilne uznała i oświadczyła, 
że ani jednem słowem nie obrazi pamięci 
zmarłego, którego poczytuje za człowieka 
nieskazitelnego. 

Z pośród obrońców podsądnego zachorował 
znów mecenas Jan Zaleski, który nie mógł 
być obecnym podczas badania świadków, 
zjawił się jednak po południu, aby wygłosić 
tę część obrony, która na niego przypadła 
z podziału. 

Podsądny: nie chciał skorzystać z prawa 
prośby o odłożenie sprawy z powodu choroby 
jednego z obrońców, jak również apelacji nie 
założył. 

Tak, jak to wyrzekł w swojem , ostatniem 
słowie, chciał, aby corychlej go osądzono 
i aby mógł zacząć pokutę. 


Pogląd Sądu na proces ppor. Halińskiego 
uwydatnił się najdobitniej w oskarżeniu, skon- 
struowanem przez pprokuratora. 

P. pprokurator Tomaszewski wygłosił na- 
stępującą mowę oskarżającą: 

Faktyczna strona procesu jest bardzo prosta. 
Pporucznik. Haliński zabił naczelnika Kochań- 
skiego—fakt ten jest ustalony i nie ulega żad- 
nej wątpliwości. Sam Haliński przyznaje się 
do winy, iż strzelił parę razy do K.—wystrzały 
te słyszeli świadkowie, którzy widzieli oskarżo- 
nego, wychodzącego z gabinetu K. z rewolwe- 
rem w ręku i strzelającego jeszcze raz w ko- 
rytarzu Izby Skarbowej. 

Wreszcie oględziny sądowo-lekarskie trupa K. 
ustaliły, iż śmierć nastąpiła wskutek obfitego 
wewnętrznego krwotoku, spowodowanego 
uszkodzeniem żyły wrót wątroby przez bez- 
względnie śmiertelny strzał z broni palnej. 


- Słowem, że oskarżony zabił, to fakt niewątpliwy. 


Jednak, Wysoki Sądzie! nie ta zewnętrzna 
szata powyższego wypadku decyduje o winie 


d 
osk. Ażeby stopień tej winy ustalić, musimy 
zajrzeć w głąb, dotrzeć do jądra sprawy. 

Trzeba więc rozstrzygnąć następującą 
kwestje, a zarazem kwestję decydującą, czy 
strzelając i zabijając K. oskarżony był w stanie 
poczytalnym, czy też niepoczytalnym, t. j. 
w takim stanie, podczas napadu takiej choroby, 
która doprowadziła go do zamroczenia umysłu 
lub zupelnej nieświadomości,. ` 

Czy rozumiał oskarżony, strzelając do K., 
istotę i znaczenie popałnionego czynu, czy 
kierował swojejni czynami? 

Przedewszystkiem musimy przyjąć pod 
uwagę orzeczenie lekarzy — 3-ch specjalistów, 
którzy po dokładnem, ściśle naukowem zba- 
daniu oskarżonego najpierw na śledztwie wstęp- 
nem, następnie na posiedzeniu S. O. w trybie 
353 art. U. P. K. kategorycznie i w formie 
konkretnej uznali go za osobnika zdrowego 
umysłowo, działającego w krytycznym czasie 
pod wpływem silnego wzruszenia psychicznego. 

To samo stwierdził dziś biegły lekarz. 

A więc ludzie nauki—specjaliści z dziedzi- 
ny psychicznej człowieka, po zbadaniu oskar- 
żonego i zaznajomieniu się z całym materjałem 


śledztwa wstępnego, a dzisiaj i przewodu są- 


dowego, przeczą, ażeby Haliński znajdował się 
wtedy w stanie niepoczytalnym. 

I my nie mamy żadnych danych, któreby 
mogły przekonać nas, że nie zdawał sobie 


sprawy z tego, co uczynił w czasie zabójstwa 


Kochańskiego. 

Oskarżony 12 listopada z. r. przychodzi do 
Izby Skarbowej i tam, będąc zapewniony przez 
świadka Kuźmina, że otrzyma koncesję, lecz 
władza obowiązana jest przed wydaniem ta- 
kiej koncesji załatwić pewne nieodzowne 
formalności, odrazu, po otrzymaniu od K. od- 
powiedzi w formie grzecznej, że podanie musi 
przejść przez posiedzenie gospodarcze, — za- 
czyna się irytować i pozwala sobie pierwszy 
rzucić K. obrażający go frazes: „żydom dajecie 
koncesje, a nam oficerom i żołnierzom od- 
mawiacie!* 

Bardzo naturalne, że K. tak niezasłużenie 
obrażony (bo jak się okazało K. właśnie był 
stanowczo przeciwnikiem dawania spekulantom 
koncesji na sprzedaż wódki ibył zatem, ażeby 
koncesje te dawać zdemobilizowanym wojsko- 
wym) zmienił uprzejmy ton i wyprosił Haliń- 
skiego za drzwi. 

A teraz raptem zmieniają się role: oskar- 
żony, obraziwszy K., poczuł się strasznie obra- 
żonym, obrażonym na tyle, iż postanowił krwią 
zmyć tę obrazę, wyjmuje więc rewolwer i strzela 
w bezbronnego Kochańskiego, stojącego tuż 
koło niego. 

Strzela 3 razy, wybiega z gabinetu za ucie- 
kającą od niego ofiarą na korytarz i tam jeszcze 
wymierza strzał czwarty, a potem rzuca na 
ziemię rewolwer i zwraca się do obecnych: 
„a teraz zróbcie ze mną co chcecie — sądźcie 
mnie!“ 

Pytam się, czy jest w tem wszystkiem co- 
kolwiek, co by mówiło o.chwilowym obłędzie 
oskarżonego, o zamroczeniu umysłu, o utracie 
świadomości? ź 

Nie — zgoła — nic! Oskarżony postąpił, jak 
źle wychowany, niezrównoważony. człowiek 
z przesądnemi, mylnemi, wprost dzikiemi po- 
jęciami o honorze, zabijając bezbronnego czło- 
wieka za to, iż ten człowiek, prawdziwie 
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honorowy, zareagował zupełnie słusznie na gru- 
bijański frazes, zawierający oskarżenie o ła- 
pownictwo! 

Pytam się, jak winien był przeciwdziałać 
takiemu oskarżeniu każdy urzędnik, tak su- 
mienny i nieskazitelnie czysty, jak nieboszczyk 
Kochański? Przecież wyproszenie za drzwi było 
w danej sytuacji jedynem zupełnie przyzwoitem 
wyjściem ze strony Kochańskiego. Przecięż 
inny na jego miejscu, mniej powściągliwy, 
mógłby i spoliczkować, wyrzucić z gabinetu 
przy pomocy gońca! 

Z zeznań szeregu świadków-oficerów, kole- 
gów oskarżonego, widzimy, że Haliński zawsze 
był nadzwyczaj popędliwy, prędki, skory do 
awantur, że nieraz jego koledzy powstrzymy- 
wali go od czynów, które by miały nieprzy- 
jemne skutki! 

Szczerze bym żałował oskarżonego, gdyby 
Sąd uznał go za niepoczytalnego, albowiem na 


mocy art. 39 K. K. zmuszony był by Sąd czło-. 


wieka, który dokonał zabójstwa w stanie cho- 
robliwego rozstroju psychicznego, osadzić na 
dłuższy czas w zakładzie leczniczym! 
Zniewolony jestem poruszyć następnie bar- 
dzo drażliwą kwestję — kwestję bronienia ho- 
noru kastowego, honoru munduru! Jak jedna 
jest na świecie sprawiedliwość, jak jedno jest 
sumienie, tak i jedyne winno być i jest pojęcie 
o honorze. Nie może być dzielenia honoru na 
honor człowieka, noszącego mundur wojskowy 
i na honor. człowieka w uniformie urzędnika, 
na honor wojskowy i na honor cywilny. To 
jest absurd. Honor jest jeden dla wszystkich 


„uczciwych ludzi i każden obowiązany jest bro- 


nić swego honoru. 

| teraz, gdy nadchodzą zadania pokojowe, 
gdy nadchodzi Polska Cywilna, która pragnie 
jak najprędzej wcielić wojskowych zdemobilizo- 
wanych i dać im możność życia spokojnego, 
to ta Polska Cywilna ma prawo przedewszyst- 
kiem żądać, aby względem niej Polska Woj- 
skowa nie stosowała terroru rewolwerowego. 

Nie będe poruszał kwestji, czy miał prawo 
osk. H., po zdemobilizowaniu, uważać siebie 
za wojskowego, za oficera, i być więcej „czu- 
lym“ na obrazę, aniżeli winien się czuć nie- 
oficer. Nie będę mówił o tem, o ile zaszczyt- 
nem jest dla człowieka, tak „czułego“ na honor, 
jak osk. Haliński, branie się do handlu napo- 
jami alkoholicznemi, gdzie, notabene, potrzebne 
są duże pieniądze na zakup wódek i urządze- 
nie interesu, a pieniędzy tych oskarżony nie 
posiadał. Wiadomo nam, że bardzo często, 
niestety, zdarza się, iż osoba, nie mająca po- 
trzebnej sumy pieniężnej i potrzebnej wprawy, 


otrzymaną koncesję natychmiast odstępuje za 
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grube pieniądze — przeważnie osobom pocho- 
dzenia izraelickiego, pozostawiając jedynie 
swoją firmę na szyldzie. Ja bardzo szanuję 
Wojsko Polskie, któremu zawdzięczamy niepod- 
ległość naszej Ojczyzny, szanuję tych bohate- 
rów, którzy stworzyli: „Cud Wisły”,i dla tego 
twierdzę, iż osk. H., jeżeli 12-XI-1921 r. zabi- 
jając K. tym czynem w swem mniemaniu bro- 
nił honoru munduru wojskowego, — twierdzę, 
że swoim czynem nie bronił, lecz splamił ten 
zaszczytny mundur sławnego Wojska Polskiego. 
Bo zabójstwem człowieka, pełniącego uczciwie 
swoje obowiązki urzędnicze dla dobra Ojczyzny, 
nie broni się honoru munduru wojskowego! 
Przecież takie czyny wnoszą w życie państwo- 
we anarchję, nierząd, tamują prawidłowy bieg 
maszyny państwowej, a co za tem idzie, takie 
czyny muszą być karane i to karane surowo. 

Zasługi oskarżonego, jako sumiennego ofi- 
cera, jako obywatela, broniącego Ojczyzny 
z orężem w ręku i inne okoliczności, mogą 
tylko posłużyć Sądowi do pewnego złagodze- 
nia kary, ale kara i to kara surowa winna za- 
wisnąć nad głową Halińskiego za popełnioną 
przez niego ohydną zbrodnię, za zabójstwo 
urzędnika podczas wykonywania przez niego 
obowiązków służbowych, i to urzędnika nadzwy- 
czaj sumiennego, urzędnika bez skazy, urzę- 
dnika, który właśnie miał na celu los zdemo- 
bilizowanych wojskowych. 

Kwalifikując przestępstwo to z art. 455 p. 
3 K. K., nie omylę się, jeżeli powiem, iż suro- 
wej, zasłużonej kary tej oczekuje nie tylko 
Urząd Prokuratorski, lecz całe społeczeństwo 
miejscowe. 
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Świetne mowy obrończe wygłosili pp. me- 
cenasi J. Zaleski i M. Skokowski, oświetlając 


wszystkie szczegóły procesu psychologicznego, 
jaki się odbywał w duszy podsądnego przed 
czynem zabójstwa, i dając sprawie szerokie 
tło przeżywanej epoki przez wielu tych, co 
sądzili, iż niepodległość Ojczyzny będzie za- 
razem rajem na ziemi, a spotkali się z twardą 
i ciężką dolą. A 

Uzyskała też obrona prawie całe maximum, 
o jakie prosiła. 

Rozprawy, rozpoczęta o g. 11 m. 15 rano, 
zakończyły się o g. 8 m. 15 wieczorem wy- 
rokiem, którego treść podaliśmy w Ne po- 
przednim. 

Sala sądowa miała wygląd uroczysty. Za 
fotelami kompletu sądzącego zasiadło liczńe 
grono pp. sędziów.. 

Na ławach adwokackich zasiadła prawie cała 
palestra łucka. 


Kronika życia wołyńskiego. 


Zjazd samorządowy. 
W gronie osób, interesują- 


cych się sprawami samorządo- 


wemi, powstała myśl zwołania 
ogólno-wołyńskiego Ziazdu, po- 
święconego omówieniu najważ- 
niejszych zagadnień z dziedziny 
samorządu gminnego, miejskie- 
go, powiatowego i wojewódz- 


kiego. W Zjeździe mają wziąć 
udział przedstawiciele wszyst- 
kich Rad gminnych Wojewódz- 
twa Wołyńskiego, przedstawi- 
ciele władz państwowych, władz 
komunalnych i komitetów go- 
spodarczych. 

W niedzielę, d. 5 b. m. 
o godz. 5 po poł., w sali Domu 
Ludowego w Łucku odbędzie 


NOE RAN 


się zebranie organizacyjne 
Zjazdu, na którem wybrany bę- 


"dzie Komitet. 


Związek Spółdzielni. 
W niedzielę, d. 5 marca, 
w lokalu Rady Kółek Rolniczych 
w Łucku, odbędzie, się zebra- 
nie organizacyjne Związku spół- 
dzielni wołyńskich. 
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Członkami Związku mogą 
być wszystkie kooperatywy, 
działające na terenie Wołynia. 
Warunki przystąpienia—5000 m. 
wpisowego i 20.000 m. udział. 


Kółka Rolnicze. 


Na niedzielę dn. 26 marca 
r.b. do lokalu Rady Kółek Rol- 
niczych zwołany jest Zjazd De- 
legatów Kółek Rolniczych po- 
wiatu Łuckiego celem zawiąza- 
nia powiatowego Związku Kółek 
Rolniczych. 


Wręczenie sztandaru. 


Uroczystość sokola, jaka się 
odbyła w Łucku d. 26 ub. m, 
miała przebieg wysoce sympa- 
tyczny. Do stolicy Wołynia przy- 
była delegacja, złożona z 50 osób, 
z prezesem Okręgu Lubelskiego, 
druhem Feliksem Moskalewskim 
na czele. Do delegacji należeli 
także druhowie z Chełma i 
Kowla. 

Na dworcu kolei powitali 
gości liczni przedstawiciele. in- 
stytucji łuckich, a pełną uczucia 
mowę powitalną wygłosiła p. A. 
Zaykowska, poczem druh Szub- 
starski wyniósł z wagonu Sztan- 
dar sokołów westfalskich. Mu- 
zyka zagrała hymn narodowy. 
Rozpoczął się pochód do Sta- 
rostwa, a później do Katedry, 
gdzie pó Mszy św. ks. prałat 
Muraszko uroczyście poświęcił 
Sztandar, a ks. proboszcz Ci- 
chocki wygłosił z ambony prze- 
piękną i patrjotyczną mowę. 

Z Katedry pochód ruszył na 
plac. Tutaj w pobliżu prastarego 
Zamku ustawiły się zastępy 
sokołów, harcerzy i różnych 
delegatów. Bardzo serdeczne 
i gorące przemówienie wypo- 
wiedział ks. Baranowski, kreśląc 
dzieje i znaczenie Sokoła w Pol- 
sce. Następne mowy wygłosili 
p.p. J. Suszyński, Dr. Miłaszew- 
ski i H. Sumowski, wreszcie 
prezes Okręgu lubelskiego Mo- 
skalewski i prezes Sokoła łuc- 
kiego Jaworowski. Wręczenie 
Sztandaru odbyło się z wielką 
i wzruszającą ceremonją, .przy 
dźwiękach „Roty“ i „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 

Na obiedzie w Starostwie 
obecny był p. o. Wojewody, 
p. Dworakowski. 

Po południu odbyły się w sa- 
lonach Województwa ćwiczenia 
sokole, a wieczorem — bal. 

Uroczystość sokola w Łuc- 
ku pozostawiła  jaknajmilsze 
wspomnienie. j : 

Odczyt o komunizmie. 

Zapowiędziany w'd. 4 marca 
odczyt p. Jana Tchorzewskiego 
p. t. „Komunistyczna eudemo- 


* 


nologja* (Eudemonologja-nauka 
o szczęśliwości), z powodów 
niezależnych od prelegenta, od- 
będzie się o dzień później, t.j. 
w niedzielę 5-go marca, o g. 
6-ej wieczór, w sali urzędu Wo- 
jewództwa Wołyńskiego. 

Bilety w cenie od 200 do 
1000 mk. można będzie nabyć 
w dniu odczytu przy wejściu 
do sali Województwa od g. 5-ej 
po południu. 25'/, czystego do- 
chodu przeznacza się na rzecz 
repatrjantów ze Wschodu. 

Należy się spodziewać, że 
tak ciekawy odczyt wypełni 
po brzegi piękną salę Woje- 
wództwa. 


Z T-stwa Miłośników Sceny. 


W niedzielę, d. 5 marca, 
o godz. 7-ej wiecz. zbierają 
się w lokalu Domu Ludowego 
w Łucku wszyscy uczestnicy 
sekcji dramatycznej T-stwa Mi- 
łośników Sceny. Na zebraniu 
tem omówiony ma być plan 
działalności oraz ułożony reper- 
tuar przedstawień scenicznych 
w ciągu Wielkiego Postu. 

Pożądanem jest, ażeby przy- 
byli wszyscy biorący już udział 
w próbach, jak również sympa- 
tyzujący teatrowi amatorskiemu. 


Brak wagi. 


Na stacji Łuck: dotychczas 
nie ma wagi. Zwracaliśmy już 
na to uwagę przed kilku mie- 
siącami. i 

Ale Radomska Dyrekcja Ko- 
lei Państwowych głucha jest na 
wszelkie wezwania. 

Stacja Łuck, nie mając wagi, 
z całą bezczelnością stempluje 


„jednak i gwarantuje wagę to- 


warów i zbóż. Jak to nazwać? 


Drożyzna w. Łucku. 


Ceny artykułów spożywczych na 
Wołyniu w ostatnich tygodniach znów 
znacznie podrożały. Poniżej przyta- 
czamy ceny niektórych artykułów: 

Mleko 200 mk. litr, masło 900 mk. 
funt, słonina 300 mk. funt, mięso wo- 
łowe 140 — 180 mk. funt, cielęcina 
120 mk. funt, wieprzowina 160 mk. funt, 
jajka 60 mk. sztuka, chleb żytni 
55 mk. funt, kartofle 500 mk. pud, 
cukier 290 mk. funt, pomarańcze 
180 mk. sztuka, cytrynd 80 mk. sztuka. 


OFIARY 


Na Repatrjantów z Rosji. 


Otrzymano za królika od 
Felka F. : 3 . 1000 m. 
Nowosad 3 ź ; n ee N 


Sprawozdanie 


z wieczoru tanecznego, urządzonego 


staraniem Koła Polek w Łucku dnia - 


18 lutego 1922 roku w sali klubu 
„Ognisko“, dochód z którego przezna- 
czony na pomoc dla zdemobilizowa- 
nycb, a niezdolnych do pracy żołnierzy. 
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Przychód: 
Za bilety i ofiary. . . . 205.500 m. 
Procent z bufetu . . .' 10.000 , 
Za sprzedaną dekorację. 10.000 „ 
125.500. m. 

Rozchód: 
Orkestran a iara r hn e AOOO 
parapo l ma a aE pA A AAS 5.000 ,, 
Pasta do podłogi .. . . 1.000 ,, 
Papier,-nici it. du; 2: 3.955) ur 
BibułbiAS30arkć «fu 1.7504, 
Nata RZS wot U ET 480 ,, 
Taśma izolacyjna . . . 200 ,, 
Bruk. zaproszeń: itar „yi 1524073 
Ogółem wydano. . . . 38.655 m, 
Czysty dochód . 86.845 m. 


Niniejszem Koło Polek składa naj- 
serdeczniejsze podziękowanie wszy- 
stkim, którzy łaskawie przyczynili się 
do powodzenia zabawy, a w szcze- 
gólności sz. pp. gospodarzom balu 
i wodzirejom za podjęte trudy przy 
urządzeniu i prowadzeniu. zabawy, 
a także Zarządowi „T-wa Wolt“ za 
bezinteresowne udzielenie światła. 

Zarząd Koła Polek. 


Sprawozdanie 


z baliu urządzonego staraniem Zarządu 
Rówieńskiego Koła Macierzy Szkolnej 
w Równem, dnia 18 lutego w salach 
Klubu Polskiego, na rzecz biednycb uczni 
Bursy Rówieńskiej. y 
Przychód: 
Wstęp razem z beneficjami. 232.500 m. 


Bufet słodki . . 24.000 ,, 
A klubowy . . 326.000 ,, 
Sklep spożywczy . . . . 5.000 ,, 
Razem. . . 587.775 m. 
Rozchód: 

Muzyka, urządzenie bufe- 
tów i inne. . 365.345 m. 
Czysty dochód . . 222.430 m. 


Zarząd Koła Macierzy Rówieńskiej 
wyraża swoje podziękowanie za be- 
neficje pp. Jasieńskiej, Zeznerskiej, 
Piotrowskiej i Rudnowskiej za ofia- 
rowane kosze kwiatów, pp. Grigorje- 


- wówi, Piotrowskiemu, pułk. Wróblew- 


skiemu, ks. Radziwiłłowi, Lipidow- 
skiemu, Sienel-Zdienickiemu i Dele- 
gacji Granicznej za beneficje pienię- 
dzmi i wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do urządzenia balu. 


1 żałobnej karty. 


Ś.p. Romuald Matussewicz. 

W dniu 1 marca r. b. zmarł w Łuc- 
ku jeden z najwybitniejszych adwo- 
katów, ś. p. Romuald Matussewicz, 


«radca prawny Komisji Odwoławczej. 


Zmarły pochodził z Ziemi Wileń- 
skiej, ukończył w roku 189l-ym Uni- 
wersytet w Moskwie, poczem osiadł 
w Humaniu, gdzie w ciągu trzydzie- 
stu lat pracował w adwokaturze tam- 
tejszej. 

Wyróżniał się zawsze jako bardzo 


dobry prawnik i jako' człowiek niepo-. 


szlakowanej uczciwości. 

Będąc już ciężko chorym, stawił 
się w dniu 24 ub. m. w Sądzie na 
proces Halińskiego, w którym miał 
występować w charakterze powoda 
cywilnego. 

Przeżył lat 57. 

Pogrzeb ś. p. Matussewicza odbył 
się w Łucku d. 3 marca r. b. 


Ś. p. Wincenty Chojecki. 


Dnia 16 lutego b. r. zmarł w Kra- 
kowie ś. p. Wincenty Chojecki, ur. 
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w r. 1867 w Tatarynówce, powiatu 
Skwirskiego, ziemi Kijowskiej. * 

Zeszedł do grobu jeden z najwy- 
bitniejszych Polaków kresowych, któ- 
ry w historji życia narodowego ode- 
grał wybitną rolę i zasłużył sobie na 
powszechny szacunek. 

Prawnuk Jana Niepomucena Cho- 


jeckiego, posła na Sejm czteroletni" 


i obrońcy Konstytucji 3 maja, wię- 
zionego przez Targowicę, — ś.p. Win- 
ceńty wychowany został w Rawka 
tradycji patrjotycznej. Do szkół śred- 
nich uczęszczał w Warszawie i Ostro- 
gu, poczem ukończył wyższy zakład 
handlowy w Petersburgu. 

Po odbyciu praktyki w majątkach 
Szepietowieckich, osiadł na gospo- 
darstwie rolnem najpierw w Klitonce na 


Podolu, a następnie w rodzinnej Ta- - 


tarynówce w Kijowszczyźnie. Zasły- 
nął w bliższej i dalszej okolicy, jako 
wzorowy gospodarz i obywatel o 
szerszych aspiracjach społecznych. 
Jednym z najważniejszych obo- 
wiązków narodowych, jakie ziemiań- 
stwo polskie na kresach wówczas 
miało, była obrona stanu posiadania 
polskiego, to też w tej dzie- 


dzinie ś. p. Chojecki zrobił bardzo , 


wiele, czuwając, by zwlaszcza zagro- 
żone gospodarczo majątki polskie 
ratować przed .przejściem w. ręce 
obce, niosąc jednocześnie pomoc 
łudności wiejskiej i podnosząc ją 
pod względem kulturalnym. 

Od roku 1905 bierze zmarły wy- 
bitny udział w życiu organizacji pol- 
skich i wywiera silny wpływ jako 
członek gubernjalnego i krajowego 
Komitetu wyborczego polskiego, je- 
dynej reprezentacji ówczesnej społe- 
czeństwa polskiego. 

W ' czasie wielkiej wojny bierze 
żywy udział w pracach Polskiego 
Tow. Pomocy ofiarom wojny w Ki- 
jowie, prowadząc Sekcję rolną tego 
Towarzystwa. Kiedy w r. 1917 po- 
wstał Polski Komitet Wykonawczy 
na Rusi jako naczelny organ kierow- 
niczy życia polskiego, ś. p. Chojecki 
wchodzi w skład jego jako wicepre- 
zes a następnie'2-krotnie jako prezes. 

Wyjechał z Kijowa jeden z ostat- 
nich w grudniu 1919 r.; w drodze do 
Polski zachorował na tyfus plamisty. 
Słaby organizm wyczerpał się po tej 
chorobie całkowicie. Przed śmiercią 
zajmował stanowisko wiceprezesa 
Kasy-Ziemian w Krakowie. 


Informacje. 


Związek Oficerów Rezerwy 
Rzeczypospolitej. 

W Warszawie utworzył się 
Komitet organizacyjny Związku 
Oficerów Rezerwy Rzeczypo- 
spolitej Polskiejj powołany na 
pierwszem ogólnem zebraniu 
oficerów rezerwy. Związkowi 
przewodniczy adw. Leszczyński, 
sekretarzem generalnym jest 
p. Płażewski. Z. O. R. mieści 
się narazie w Domu- Oficera 
Polskiego w Warszawie, Szo- 
pena 3, i tam też należy się 
zwracać we wszystkich spra- 
wach tyczących Związku. Komi- 
tet Organizacyjny jest tymcza- 
sowym Zarządem do czasu, 
kiedy będzie można zwołać do 
Warszawy Zjazd delegatów 


związków wojewódzkich i od- 
działów lokalnych, którzy wy- 
biorą Zarząd Centralny. 

Pierwsze ogólne zgromadze- 
nie oficerów rezerwy określiło 
dokładnie cele i zadania Związ- 
ku, które streścić się dadzą na- 
stępująco: Z. O. R. jest insty- 
tucją skupiającą wszystkich ofi- 
cerów rezerwy Frmji Polskiej 
dla obrony interesów wynikają- 
cych z dotychczasowej służby 
w armji czynnej, dla stwarzania 
w narodzie typu żołnierza-oby- 
watela przez pośredniczenie 
między społeczeństwem a jego 
armją czynną i dla niesienia 
samopomocy przez zakładanie 
kooperatyw spożywczych, wy- 
twórczych i pracy. Do akcji tej 
trzeba wszystkich oficerów re- 
zerwy, tak, by nie brakło tu 
nikogo. Zarząd więc. wzywa 
wszystkich oficerów rezerwy, 
by w imię powyższych celów 
organizowali się w koła. Wszel- 
kich informacji chętnie udziela 
sekretarjat. 


Kursy skarbowe dla zdemo- 
bilizowanych oficerów i pod- 
oficerów. 


Ministerstwo Skarbu, w porozu- 
mieniu z Ministerstwem Pracyi Opie- 
ki Społecznei, organizuje kursy dla 
zdemobilizowanych oficerów i pod- 
oficerów. 

Poniewaź absolwenci tych kursów 
będą mogli.z czasem dojść do pobo- 
rów nawet wyższych stopni służbo- 
wych na wszystkich stanowiskach 
przewidzianych w służbie skarbowej, 
wymaganą jest jako minimalny cen- 
zus matura szkoły średniej i dobra 
opinja władz wojskowych, lub ukoń- 
czonych 6 klas i dodatkowe kursa 
uzupełniające. 

Kandydaci odbędą najpierw dwu- 
miesięczną praktykę w urzędach 
skarbowych, zajmujących się wymia- 
rem podatków w pierwszej instancji 
i urzędujących w siedzibach starostw, 
poczem przejdą na półtrzecia-miesię- 
czny kurs fachowy w Warszawie, po 
którego ukończeniu obejmąodpowied- 
nie stanowiska zależnie od stwier- 
dzonych kwalifikacji, w miejscowoś- 
ciach b. Kongresówki tudzież na kre- 
sach wschodnich i zachodnich. Przez 
czas praktyki wypłacane będą wszy- 
stkim kandydatom pobory X kate- 
gorji. 

Ze względu jednak na trudności 
inieszkaniowe na prowincji, poźąda- 
nem jest, aby zgłaszali się przede- 
wszystkiem kandydaci bezżemni, z żo- 
natych zaś tacy, którzy zdecydują się 
w razie potrzeby zostawić rodziny 
w dotychczasowem miejscu zamie- 
szkania na czas swej praktyki i kursu. 
Aby zaś i pod tym względem poczy- 
nić jak najdalej idące ułatwienia, 
uwzględnione będą w miarę możno- 
ści życzenla kandydatów co do wy- 
boru mejsc praktyki, należy więc w 
tym celu wymienić w podaniu, w któ- 
rem mieście. powiatowem. chciałby 
dany kandydat odbyć praktykę. 


Kurs obliczony jest na 40 miejsc. 


Podania winny być skierowane 
bezpośrednio do Centrali Oddziału 
Pomocy dla zdemobilizowanych ofi- 


cerów w Warszawie, plac Napoleona 
(Warecki) 10 i zawierać: bon 

a) własnoręcznie napisany życio- 
rys, 
b) zalegalizowany przez rejenta 
lub przez miejscową władzę wojsko- 
wą odpis świadectwa dojrzałości (ma- 
tury) lub ukończenia 6 klas, 

c) wypełniony kwestjonarjusz ofi- 
cerski na blankiecie, który można 
otrzymać w państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy w Łucku ul. Ja- 
giellońska 66, x 

d) odpis tymczasowej karty zwol- 
nienia z wojska, potwierdzony przez 
władzę wojskową, 

e) odpis ewentualnych rozkazów 
pochwalnych z czasów służby woj- 
skowej, również w podobny sposób 
potwierdzony. 

Ostateczny termin wnoszenia po- 
dań upływa æ dniem 15 marca b. r. 
Wnoszący podanie przed tym termi- 
nem będą wcześniej skierowani na 
praktykę, która potrwa do świąt Wiel- 
kanocnych. 

Kurs w Warszawie rozpocznie się 
19 kwietnia b. r. i ukończy się z dniem 
30 czerwca 1922 r., poczem absol- 
wenci jego odejdą na posady rzą- 
dowe. 


Danina od spółek z ograni- 
czoną odpowiedzialnością. 


Stowarzyszenie Kupców Polskich 
podaje do wiadomości, iż na zasadzie 
wyjaśnienia uzyskanego z lzby Skar- 
bowej w Warszawie, spółki z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością, niezależ- 
nie od wysokości kapitału udziało- 
wego, zgodnie z postanowieniem art. 
460 ustawy o podatku przemysłowym, 
uważać należy za: przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze, wobec czego spółki 
te opłacają nadzwyczajną daninę pań- 
stwową na podstawie art. 2 punkt II 
ustawy z dnia 16 grudnia 1921 r. 

W związku z powyższem Stowa- 
rzyszenie ze swej strony wyjaśnia, iż 
stosownie do art. 7 tej ustawy, da- 
ninę przypadającą od osób wspomnia- 
nych w art. 2 część II oblicza się 
od spółek handlowych i bankowych 
powstałych przed 1 stycznia 1920 r. 
w wysokości 15 procentów od kapi- 
tału zakładowego (akcyjnego, udzia- 
łowego, składowego i tp.) tudzież 


- zapasowego i rezerwowego według 


stanu w dniu ogłoszenia wspomnianej 
ustawy, od wszystkich innych zaś 
w wysokości 10 procentów od tychże 
kapitałów. 


Notatki. 


Uchwały wileńskie. 


Sejm w Wilnie większością 
głosów uchwalił w d. 27 z. m. 
wniosek następujący: 

„Sejm uchwalić raczy: Sejm 
w Wilnie zwraca się do Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej o na- 
tychmiastowe wyznaczenie peł- 
nomocnika dla przejęcia zarządu 
kraju od Tymczasowej Komisji 
Rządzącej. i 

Sejm stwierdza, że ludność 
Ziemi Wileńskiej pragnie ko- 
rzystać z takiego jedynie ustroju 
samorządowego i administracyj- 


nego, jaki będzie dany innym 


jednostkom * administracyjnym 
w ramach ogólnej ustawy konsty- 


a 
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tueyjnej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. i 

W dniu 28 z. m. Sejm Wi- 
leński uchwalił wniosek nastę- 
pujący: 

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Dla przedłcżenia uchwał Sejmu 
Wileńskiego Sejmowi i Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
dokonania formalnych czynnoś- 
ci, związanych z objęciem wła- 
dzy przez Rząd Rzeczypospo- 
litej Polskiej nad*ziemią Wileń- 
ską, a wynikających z uchwał 
Sejmu w Wilnie, Sejm wybierze 
delegatów w składzie 20 osób 
oraz równe ilości „zastępców. 
Sejm upoważnia delegację, w ra- 
zie zgody Sejmu Ustawodaw- 
czego Rzeczypospolitej Polskiej, 
do wstąpienia w jego skład 
w charakterze posłów . Ziemi 
Wileńskiej, do czasu przepro- 
wadzenia na tym terenie wy-! 
borów do Sejmu Rzeczypospo- 
litej“. 

Następnie uchwalono wnio- 
sek orozwiązaniu Sejmu w, Wil- 
nie, po przeprowadzeniu na 
Ziemi Wileńskiej wyborów do 
Sejmu Warszawskiego, albo po 
przyjęciu posłów do Sejmu 
Rzplitej. 

W końcu Sejm uchwalił: 

„Sejm wzywa władze Rze- 
czypospolitej Polskiej do na- 
tychmiastowego rozpisania wy- 
borów w Ziemi Wileńskiej do 
Sejmu Rzeczypospolitej". 

Wyjazd delegacji Sejmu do 
Warszawy nastąpił d. 2 marca, 
wyjazd zaś całego Sejmu — 
3 marca. 

Podkreślić należy, że wszyst- 
kie uchwały Sejmu Wileńskiego 
zapadły głosami Zespołu Stron- 
nictw Narodowych i Rad Lu- 
dowych. 


Ustąpienie p. Meysztowicza. 


Prezes Tymczasowej Komisji 
Rządzącej w Wilnie, p. A. Meysz- 
towicz, zrzekł się nieodwołalnie 
swoich obowiązków i przelał 
swe funkcje na wice-prezesa. 


Przejęcie Górnego Śląska 
przez Polskę. 
„Oberschlesische .Volksstim- 
me“ twierdzi, że uroczyste prze- 
jęcie polskiej części Górnego 
Sląska przez Polskę ma nastą- 
pić dnia 5 maja r. b. 


Intronizacja prawosławnego 
metropolity warszawskiego. 


Dn. 15 ub. m.o g. 12-ej w po- 
łudnie, w cerkwi prawosławnej 
na Pradze odbyła się uroczystość 
intronizacji pierwszego w Polsce 
egzarchy Cerkwi prawosławnej 
Jerzego, b. arcybiskupa miń- 
skiego, który staje się odtąd 


Go R"0OR="WEO"L="VYZN=" SOK" 


głową Cerkwi prawosławnej 
w Polsce i naczelnym przedsta- 
wicielem interesów wyznanio- 
wych licznie zamieszkałych w 
Polsce rzesz ludności tegoż 
wyznania. 

Intronizacja na tron arcy- 
biskupi egzarchy Jerzego od- 
była się na zasadzie zatwier- 
dzonego przez Rząd polski tym- 
czasowego statutu dla Kościoła 
prawosławnego w Polsce i w po- 
rozumieniu z duchowieństwem 
prawosławnem, które powołało 
archireja Jerzego na to wyso- 
kie stanowisko. 

Intronizacja arcybiskupa Je- 
rzego odbyła się w obecności 
arch. Aleksandra, grona ducho- 
wieństwa prawosławnego, oraz 
licznie zgromadzonej - warszaw- 
skiej kolonji prawosławnych. 

Z ramienia Rządu polskiego 
stawili się między innymi: w za- 
stępstwie Naczelnika Państwa 
adjutant generalny gen. Jacyna, 
za Prezydjum Rady Ministrów 
minister Downarowicz, Sejm re- 
prezentował ` wice - marszałek 
Bojko, min. oświecenia i wy- 
znań religijnych — dyrektor de- 
part. Piekarski, nacz. Strzałkow- 
ski i radca Piętak, szef biura 
prezyd. — p. Dawidowski, woj- 
skowość reprezentował komen- 
dant miasta gen. Suszyński; 
przybyli  pozatem: komisarz 
Rządu na m. Warszawę p. Bo- 


rzęcki, wice - wojewoda warsz. 
p. Bilski i in. 
Po uroczystych modłach 


cerkiewnych i ceremonji intro- 
nizacyjnej,przedstawiciele władz 
składali egzarsze Jerzemu ży- 
czenia pomyślnej pracy na wy- 
sokiem i odpowiedzialnem sta- 
nowisku. 


Organizacja tymczasowa Koś- 
cioła,prawosławnego. 


Według przepisów tymcza- 
sowych o organizacji Kościoła 
prawosławnego w Polsce, re- 
prezentację prawną tego Koś- 
cioła tworzy synod biskupów. 

Metropolja ma swoją sie- 
dzibę w Warszawie. 

Metropolita mianuje i usuwa 
biskupów na podstawie poro- 
zumienia z synodem iw uzgod- 
nieniu stanowiska z Rządem. 

Biskupom przysługuje prawo 
wizytacji swych parafji. 

Synod może założyć fakul- 
tet teologiczny. 

Księgi metrykalne i parafjalne 
winny być prowadzone w ję- 
zyku polskim, jednakże na żą- 
danie mogą być czynione wpisy 
w języku parafjan. 

* Nauka religii Kościoła pra- 


wosławnego dla dzieci tego 


` Nr. 10 


wyznania w szkołach jest obo- 
wiązkowa. ; 


Władyka Pantalejmon. 


Zarząd djecezją prawosławną Pole- 
sko-Nowogródzką powierzony był tym- 
czasowo w ciągu szeregu ostatnich 
miesięcy przybyłemu z Rosji Sowiec- 
kiej biskupowi Pantalejmonowi. Po- 
nieważ biskup Pantalejmon odmówił 
zastosowania się do Tymczasowych 
Przepisów o stosunku Rządu do Ko- 
ścioła prawosławnego w Polsce, ogło- 
szonych w Nr: 38 „Monitora Polskie- 
go“ z dnia 16 lutego 1922 r., przeto 
Rząd polski cofnął biskupowi Panta- 
lejmonowi prawa zarządzania djecezją 
i zaproponował mu, jako obcemu 
obywatelowi, wyjazd zagranicę. Bi- 
skup Pantalejmon prosił o prawo 
pozostania w Polsce, motywując to 
brakiem środków utrzymania. 

Rząd polski uwzględnił życzenie 
biskupa Pantalejmona, w konsekwen- 
cji czego biskup Pantalejmon udał się 
na stały pobyt do klasztoru w Mielcu, 
wskazanego mu, jako miejsce stałego 
zamieszkania przez egzarchę Cerkwi 
prawosławnej w Polsce, arcybiskupa 
Jerzego. 


P. Rakowski. 


Prezes: Ukraińskiej Sowieckiej Ra- 
dy Komisarzy ludowych p. Rakowski, 
w przejeździe z Charkowa do Ber- 
lina, bawił w Warszawie, konfero- 
wał z p. Skirmuntem i był przyjęty 
przez p. Ponikowskiego. 


Zawieszenie czasopisma ukra- 
ińskiego. 

W wykonaniu: decyzji wydziału 
Vlll-go karnego Sądu Okręgowego 
w Warszawie, w dniu 1 marca za- 
wieszono czasopismo pod nazwą 
„Ukraińska Trybuna“. 


Warszawa—Wilno—Moskwa. 


Polpress dowiaduje się ze źródła 
dobrze poinformowanego, że rząd 
moskiewski zawiadomił Rząd polski, 
iż zgadza się, ażeby odpowiednie 
czynniki polskie zajęły się urządze- 
niem normalnej i stałej komunikacji 
na linji Warsząawa—Wilno—Moskwa. 


Z zagranicy. . 


Zjazd w Boulogne. 


W tych dniach odbyła się w Bou- 
logne konferencja Lloyd George'a 
z Poincarć'em. 

Postanowiono, że Traktat Wer- 
salski oraz traktaty zawarte w Saint- 
Germain, Neuilly i Trianon nie będą 
kwestjonowane na Konferencji Ge- 
nueńskiej. Traktaty zawarte przez 
Sowiety nie będą wogóle omawiane, 
Zobowiązanie powstrzymania się od 
wszelkiej agresji nie narusza prawa 
sankcji na wypadek uchylania się 
Niemiec od spełnienia przyjętych zo- 
bowiązań. Na Konferencji Genueńskiej 
nie będzie również poruszana kwestja , 
praw sojuszników do odszkodowań, 
jak również nie będzie omawiana 
sprawa wysokości tych odszkodowań 
lub sposobu ich wypłacania. Konfe- 
rencja Genueńska nie będzie mogła 
być organizacją stałą, współzawodni- 
czącą z Ligą Narodów. Sprawa uzna- . 
nia Sowietów będzie zarezerwowana 
na koniec obrad. Sowiety będą mu- 
siały przyjąć odpowiedzialność za 
pożyczki państwowe poprzednich 
rządów rosyjskich. Problem rozbroje- 
nia Europy nie będzie póruszony na - 
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Konferencji, wobec tego, że Niemcy 
nie wypełniły jeszcze w zupełności 
zobowiązań, przyjętych w tym 
względzie. 

Francuski komunikat oficjalny o 
konferencji Poicarć' go z Lloyd Ge- 
orge'em stwierdza, że obaj premjerzy 
zbadali _ wśród  najserdeczniejszego 
nastroju szereg zagadnień, jakie 
chwila obecna postawiła przed pań- 
stwami sprzymierzonemi. Lloyd Ge- 
orge i Poincarć rozważali wszystko 
w duchu jaknajbardzej przyjaznym 
i doszli do przekonania, że porozu- 
mienie francusko-angielskie we 
wszystkich międzynarodowych spra- 
wach wyda niebawem owocne rezul- 
taty, przedewszystkiem jednak na- 
byli pewności, że żadna trudność na- 
tury politycznej nie przeszkodzi obu 
sprzymierzonym narodom stanąć do 
wspólnej, pełnej zaufania pracy nad 
odbudową ekonomiczną Europy, oraz 
utrwaleniem pokoju. 


Francja a Rosja. 


Odpowiadając w lzbie deputowa- 
nych na zapytanie radykalnego socja- 
listy Buisserfa, Poincaré oświadczył, 
że Rząd francuski pragnie jaknajprę- 
dzej i jaknajskuteczniej przyjść z po- 
mocą głodnej ludności Rosji. Nie zna- 
czy to jednak, aby Francja miała 
obecnie zmienić dotychczasowe sta- 
nowisko względem rządu Sowietów, — 
stanowisko, nie przewidujące w żad- 
nym razie uznania tego rządu. Francja 
pośpieszyła z pomocą dla jeńców 
wojennych i cywilnych w Rosji, a 
obecnie niesie pomoc głodującym, 
lecz nie oznacza to bynajmniej oficjal- 
nego uznania Sowietów. Czerwony 
Krzyż francuski, który nie jest insty- 
tucją rządową, noże pozostawać 
w kontakcie z delegatami Sowietów. 
Francuskie Izby ustawodawcze, uchwa- 
lające pośpieszenie Rosji z pomocą, 
chciały jedynie pomódz głodnej lud- 
ności rosyjskiej w sposób szybki 
i skuteczny. Rząd francuski wszystko 
uczyni, aby woli Parlamentu stało się 
zadość. 

Rekwizycja majątku cerkiew- 
nego w Rosji. 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
„Wcika“ uchwalono, po długiej dy- 
skusji, rekwizycję całego majątku 
Cerkwi prawosławnej, w celu zwięk- 
szenia funduszu państwowego. Skarby 
b. klasztoru Sołowieckiego mają być 
użyte na pomoc dla głodnych. 


Ministerstwo do spraw pol- 
skich w Kownie. 
Nowy gabinet  Galwanauskasa 


w Kownie rozważał projekt zwrócenia 
się do społeczeństwa polskiego na 


„Litwie z propozycją utworzenia pol- 


skiej Rady Narodowej do spraw zwią- 
zanych z życiem kulturalnem społe- 
czeństwa polskiego. W razie przy- 


sk OES W O ało PM 


MA REOYSEE NUNEKELA RÓ A 


chylnej odpowiedzi rżąd zamierza 
utworzyć Ministerstwo do spraw 
polskich. 


Uniwersytety W Polste. 


W Polsce mamy obecnie pięć uni- 
wersytetów państwowych i uniwersy- 
tet prywatny. Uniwersytety państwo- 
we znajdują się: w Warszawie, Kra- 
kowie, Lwowie, Poznaniu i Wilnie; 
uniwersytet prywatny—w Lublinie. 

Uniwersytet Warszawski liczy obec- 
nie około 8.500 słuchaczów i posiada 
139 katedr, w tem 24 na wydziale 
teologicznym, 20 na prawie, 37 na 
medycynie łącznie ze studjum wete- 
rynarji i 58 na wydziale filozoficznym. 

Na Uniwersytet Jagielloński uczę- 
szcza obecnie 4.521 słuchaczów i po- 
siada on 124 katedry. W roku ubieg- 
łym otworzono przy wydziale filo- 
zoficznym studjum pedagogiczne 
i wskrzeszono przy wydziale prawnym 
szkołe nauk politycznych. 

Uniwersytet Jana Kazimierza we 
Lwowie liczy 4.590 słuchaczów i po- 
siada 121 katedr. 

Uniwersytet w Poznaniu liczy słu- 
chaczów 3.278 oraz posiada 124 ka- 
tedry wraz z wydziałem rolniczo- 
leśnym. Na uniwersytecie tym jest 
wydział teologiczny w stadjum orga- 
nizacji, natomiast wydział lekarski 
jest prawie na ukończeniu. 

Uniwersytet Stefana Batorego w 
Wilnie liczy około 2.000 słuchaczów 
i posiada 120 katedr. Uniwersytet ten 
nie posiada jeszcze całkowitego wy- 
działu lekarskiego, natomiast chlubą 
jego jest wydział sztuk pięknych. 

Ogółem uczęszcza na uniwersytety 
w Polsce (bez Uniw. Lubelskiego) około 
23.000 słuchaczów i słuchaczek, czyli 
72 proc. ogólnej liczby słuchaczów 
i słuchaczekzapisanych w.bieżącym 
roku akademickim na wszystkie wyż- 
sze uczelnie w Polsce. Liczba bowiem 
wszystkich studentów akademickich 
w Rzeczypospolitej wynosi obec- 
nie 32.000. 
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j Kowel, Łucka 114, 

Jan Krukowski, Bank Ziemi Polskiej, 
poszukuje p. Konstantego Bojko, 
który wiosną r. z. mieszkał w Korcu 
leśna dacza Wyrżyca. 
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jąc Wi ty Sławski z ko- 
STETEgOWIEĆ ISI PIAGA; ain: 
Kisielin, pow. Horochowskiego, służył 
przy Dowództwie Okręgu Żandar- 


merji Polowej w Brześciu-Litewskim. - 


Dokument został 
bolszewików. 


zniszczony przez 
257—3—2 
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l hi został dowód osobisty wy- 
gi IONY dany przez Starostwo Biel- 
skie za Ne 6144 z dn. 30/x1 1921 r. na 
imię Adeli Hryniewieckiej. Wymie- 
niony dokument uważać za nieważny. 
216—1-=1 
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Skradzion został dowód osobisty wy- 
y dany przeż Ostrogskiego 
Starostę za Ne 1078, na imię Chaima 
Manskiego. Powyższy dokument uwa- 
żać za nieważny, 280—1—1 


m 


l i został paszport na imię. 
Jil IONJ Dory Gruferman za Ne 131, 
i świadectwo. slubne za Ne 96. Wy- 
mienione dokumenty uważać za nie- - 
ważne. 256 
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hi zaświadczenie demobiliza- 
10u 1070 cyjne, wydane na imię Sta- 
nisława Wińskiego, przez P. K. U. 
w Łucku 27/V 1921 roku, za L. 335. 
Wspomniany dokument uważać za 
nieważny. 284—1—1 


1 ubiono w Łucku-Hnidawie dnia 2-go 
I marca r. b. legitymację za 
Ne 3829, wydaną przez Naczelnika 
V rejonu Starostwa Łuckiego na imię 
Dowgalskiego Marka, oraz trzy Świa- 
dectwa źwierzęce. Wyżej wymienione 
dokumenty uważać za nieważne. 
285—1—1 


Przewodnicząć Il Wydziału Cywilnego 
Aey Sądu Okręgowego 
w Łucku na zasadzie art. 1460, 29-34 
U. P. C. wzywa Handlowy Azowsko- 
Doński Bank do odebrania 121.550 mk. 
polskich, wniesionych przez pełno- 
mocnika Wiery Bielenko, adwokata 
Aleksandra Hołowińskiego, do Kasy 
Skarbowej w Łucku do depozytu 
Sądu Okręgowego w Łucku za po- 
kwitowaniem z dnia 20 października 
1921 roku, za Nr. 735262, poz. 16024, 
na umorzenie długu z mocy aktu za- 
stawu. Dla otrzymania powyższej 
sumy winien przedstawić akt zastawu 
w oryginale. 


J. Pawlikowski 
Sekretarz Sądu. 
283—1—1 


Publikacja. 


Przewodniczący Il Wydziału Cy- 
wilnego Sądu Okręgowego w Łucku, 
wzywa spadkobierców hr. lłarjona 
Woroncewa-Daszkowa dla otrzymania 
48.285 mk. złożonych do depozytu 
Sądu Okręgowego w Łucku na rzecz 
hr. Iłarjona Woroncewa-Daszkowa na 
mocy aktu zastawu, — w sumie 
15.000 rubli. 


J, Pawlikowski 
Sekretarz Sądu. 
286—1—1 
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DOM HANDLOWY 
I TECHNICZNY 


„PERKUN* 


najlepsze, najoszczędniejsze, od 4 HP do 60 HP, poleca: 


„PILOT“ 


LWÓW, ul. Batorego L. 4. 
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EM ma l Upoważnione przez Główny Urząd Lies 
JIA) POMIARÓW 
NIESIĘCZNIA NAUKÓWO-ROLNICZY I EKONOMICZNY BIU ; 


Organ Centralnego T-stwa Inżynier Czesław Grodzki 
Gospodarczego w Poznaniu RENI i 


wychecz, por redakci Warszawa, ul. Piękna 4, m. 1. Tel. 191-1 
D-ra Jana Czajkowskiego, 


ODDZIAŁY: Włodzimierz - Wołyński, 
ul. Katedralna Nr. 13. 


15-go każdego mesiaca. Dubno, ul. Farna Nr. 18. 


S : <Er 
Przedpłatę, w wysokości Wykonuje pomiary parcela- 
1000 mk. rocznie, przyjmuje cyjne, komasacyjne i serwi- 
administracja_,„, Ziemianina” tutowe, plany posiadłości 

POZNAN, oraz inne, w zakres mier- 
ul. Sew. Mielżyńskiego Nr. 24. | nictwa wchodzące. 
RE U 231—4—2 
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UPRAWA TYTONIU 


Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dn. 19 grudnia 1921 r. L. 2943/Pr./21/GDMT. 


uprawa tytoniu na obszarach b. zaborów austrjackiego i rosyjskiego w roku 1922 


dozwolona została tylko dla celów przemysłowych, 
dla własnego zaś użytku została bezwarunkowo ZAKAZANA. 


Przekroczenie tego zakazu będzie karane z bezwględną surowością według przepisów 
karno-skarbowych, obowiązujących na tych obszarach. 

Dla zaspokojenia wywołanego u wieśniaków -rolników tym zakazem zapotrzebowania 
wyrobów tytoniowych wprowadzi Zarząd Monopolu Tytoniowego do sprzedaży tytoń krajany 
po odpowiednio niskich cenach. 

Dla celów przemysłowych uprawiać można tytoń bez żadnej opłaty za zezwoleniem, 
wydanem przez właściwy terytorjalnie: urząd zarządu Monopolu Tytoniowego (Inspektoraty 
Uprawy Tytoniu w Warszawie i Zabłotowie, Urząd wykupna tytoniu w Lublinie), jednak tylko 
w rejonach oznaczonych z rozporządzeniu Ministra Skarbu z dnia 10 marca 1921 roku 
L. 594/Pr./21/GDMT Dz. Urzęd. Min. Sk. Nr. 12 z 1921 r. i na przestrzeni niemniejszej jak 
500 metr. kw. e 

Osobom, które zgłoszą się o pozwolenie na uprawę tytoniu w tych: rejonach, udzielą 
wspomniane wyżej urzędy jaknajdalej idącej pomocy teoretycznemi i praktycznemi wska- 
zówkami a nadto dostarczą im bezpłatnie nasienia tytoniowego, odpowiedniego glebie i kli- 
matowi naszego kraju. 

Wyprodukowane liście obowiązani są plantatorowie w całości odsprzedać Zarządowi 
Monopolu Tytoniowego. . 
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SPIESZCIE Z POMOCĄ 
POWRACAJĄCYM Z ROSJI! 


Wołyński Wojewódzki Komitet 
Doraźnej Pomocy dla Repatrjantów w Łucku, 


gmach Województwa. 
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który podczas wojny niesie pomoc walczącemu [| 
Doi Popieraj eraicig Polski Czerwony MÌ, żołnierzowi polskiemu, a podczas pokoju opiekuje 


» się inwalidami, sierotami, chorymi i repatrjantami. 


ssa 


Każdy dobry obywatel Rzeczypospolitej powinien być członkiem Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża i winien popierać go materjalnie i moralnie! 


W celu ME EN kalek stanu ekr aiz: Polskiego Czerwonego Ooo weuż z zezwolenia władz 
została ustanowiona: 


- | LOTERIA POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY 


Plan 1-ej Loterji P. C. K. 


Ciągnienie odbędzie się 20 czerwca 1922 r. o godzinie 6-ej wiecz. 
Cena całego losu 1.200 mk., ćwiartki — 300 mk. 


Wygrane 
l po 2.000.000 mk. ` 2.000.000 Merek 
X 1.500.000 — ,, 1.500.000 
i Ń 1.000.000 ,„ 2.000.000 — , 
2 500.000 , 1.000.000 _—_ , 
2 300.000 ,„ 600.000 ` 
A A 200.000 , 2.400.000 1 | 
T5łotr 100.000 — „ 1.500.000  , JI 
20447", : 50.000 Ą ` 1.000.000 ż | 
251 2, 40.000. , 1.000.000 > 
ETT 30.000% , 900.000 y 
404" s 25.000  , 1.000.000 > 
55, 20.000 (25 1:100.000 N 
60 —, 15.000  , 900.000 -> 
11537 10.000  . 1.150.000 © 
150  ,, 8.0004. 1.200.000 -F 
170, 5.000  , 850.000 > 
300 300017 % 900.000 > 
14000 (w: aae > KAO 21.000.000 


1.000 wygranych [.000.000" mek 


Wygrane będą wypłacane bez żadnych potrąceń. 


Bilety loteryjne w Łucku są do nabycia w biurze Zarządu Południo- s 
wo - Wschodniego Okręgu P. T. C. K., ulica Jagiellońska Nr. 31 T 
i w Biurze Centralnem Związku Ziemian Wołynia, ul. Piękna Nr. 5. Si) ; 
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st handlowe zagraniczne poszu- 


R id kuje na przedstawicieli zdol- 
omua nych i inteligentnych fa- 
chowców akwizycyjnych 
ustosunkowanych. w prze- 
myśle i handlu. Przy umie- 


Matussewicz 
Adwokat Przysięgły 


jetnej pracy dochód (pensja 

zmarł w Łucku 1 marca i prowizja) ok. 150.000 mk. 
1922 roku, o czem przy- miesięcznie. 

jaciół i znajomych Zmar- W y 

EPE Szczegółowe oferty z życio- 

Konsultacja ŻA rysem pod „G. R. 100* do 

aaa: dioda biura ogłoszeń TEOFILA 

pray Sadzie petuum || || PIETRASZKA, Warszawa, 

| ul. Marszałkowska 115. 
U ME ża Poło 


SPECJALNOŚĆ 
WYRÓB- 
DACHÓWEK 


„ Aolecamy dachówke 


karpiową, żłobiona = 
ciagnioną, kombinowana 
mnich-mniszka 


ezwarunkomo trwałą przeciw 
wpływom powietrza, piçknego 
nat. ©-czerwonege koloru. 


Dostarczamy także pierwszorzędną czerwoną cegłę 


maszynową, licówkę i dziurawkę różnych formatów. 
Ą PLA CELÓW GARBARSKICH 


CHEMIKALI pa 
LEON ABRAHAM, Kit: taitęe: SGhemiake Lwów: Tetcton Ñ si 
ReprezępiniZakia GOITEIN, MICHAEL & COMP. $e. 
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Nervosan -Spiess 


Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości bromu, stoso- 
wany przy epilepsjach i przy cierpieniach nerwowych i umysłowych, w których 
chodzi o zmniejszenie chorobliwej pobudliwości mózgu. 


Testosan - Spiess 


+ Wyciąg z żywej tkanki jąder. Preparat szeroko stosowany zamiast SPERMINY do 
wewnątrz przy niemocy płciowej, histerji, nieurastenji tańcu św. Wita, padaczce, 
drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądzie starczym, gruźlicy, wyczerpaniach fizycznych, 
| nerwowych i umysłowych, blednicy i anemii. 


Phosphit - Spiess 


Kapsulki. Proszek. 


Organiczny związek fosforu otrzymywany z nasion oleistych stosowany przy: zoł- 
zach, gruźlicy, niedokrwistości, chorobie angielskiej, cierpieniach nerwowych, histerji, 
bezsenności, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem, ciąży i w okresie karmienia. 


Jecorisan-Spiess 


Emulsja tranowa, o przyjemnym smaku. Stosuje się przy chorobach płuc, rachi- 
tyźmie, SKROFGŁACH, skórnych cierpieniach, nerwowem i ogólnem osłabieniu. 
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Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


= - 
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Kierownictwo 
Rejonu Intendentury Kowel. 


L. dz. 717/22/Kwat. Ogł oszenie 


Przetargu Konkursowego. 


Kierownictwo Rejonu Intendentury w. Kowlu rozpisuje niniejszym przetarg 
konkursowy na oddanie w przedsiębiorstwo wykonania robot asenizacyjnych i ko- 
miniarskich w koszarach i objektach wojskowych garnizonów: Kowel, Sarny, Wło- 
dzimierz, Łuck i Rokitno. 

Przetarg odbędzie się w dniu 9 marca r. b. o godz. 14 w Kierownictwie 
Rejonu Intendentury w Kowlu (Koszary na Górce). 

Oferenci winni wnieść do terminu oferty w zapieczętowanych kopertach, 
osobno na roboty asenizacyjne, osobno na roboty kominiarskie z napisem: 
„Oferta na roboty asenizacyjne* lub „Oferta na roboty kominiarskie", dołączając 
do każdej oferty tytułem wadjum kwit na złożoną w najbliższej Komisji Gospo- 
darczej kwowę 25000 (dwadzieścia pięć tysięcy) mk. 

Otwarcie koperti przetarg odbędzie się w dniu 9 marca godz. 14. 

W ofertach należy wyszczególnić oferowaną cenę w robotach asenizacyjnych 
obliczając należytość miesięcznie za jednego człowieka, w robotach kominiarskich 
od jednego komina, bez względu od ilości luftów. 

Oferenci winni dokładnie opisać w ofertach posiadany tabór asenizacyjny. 

Oferenci, którzy wniesli już oferty do Kierownictwa Rejonu Intendentury 
a nie wpłacili wadjum, o ile reflektują nadal na przyjęcie robót, winni wadja 
dodatkowo złożyć. ; 


Kierownictwo Rejonu Intendentury w Kowlu. 
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NAFTĘ, 
BENZYNĘ, 
OLEJE MASZYNOWE, 
SMARY DO WOZÓW, 
WASELINĘ, 
PARAFINĘ, 
ŚWIECE à 
Iboja Jare 
HURTOWNIE PO CENACH KONKURENCYJNYCH 
PORES Jęczmiona, 
NIENCJĄ DLA EKSPORTU 1 IMPORTU 
LWÓW, wl. Św. Mikołaja M 


KUŚNIERZ 


Warszawa, Nowy-Świat 21, 
sklep w podwórzu, tel. 274-13 


poleca stale na sprzedaż futra 
męskie, palta karakułowe, fo- 
kowe, galanterję futrzaną, 
błamy i skórki po cenach 
przystępnych. Kupuje futra 
surowe, lisy, tchórze, tumaki 


w każdej ilości. 
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| Nowo założony skład hurtowny towarów 
galanteryjnych, norymberskich, guzików, 
nici i przyborów krawieckich, wyroby 
skórzane, bielizna, oraz perfumerya i ar- 
tykuły kosmetyczne 
poleca Firma 


F M IERPO L” 
JÓZEF WEKSLER: 


Lwów, ulica Sykstuska 2. 


p O 
"WAŻNE ROPNE 


10 
FILJE: Warszawa, Kraków, Wiedeń. . | 


KOŁA PASOWE, 
KAMIENIE MŁYŃSKIE, 
P 


, 


Gurty po cenach konku- 
rencyjnych poleca: 


PDA 


Lwów, Batorego, 4. 
58 


Spółka akcyjna połączonych krajo- 
wych hodowli nasion selekcyjnych 


„GRANUM* 


Oddział handlowy: 


Warszawa, 


Pl. Napoleona (dawn. Warecki) Nr. S 
telefon 301-74. 


Przyjmuje zamówienia na 


siewne 
(WSJ, 
itd. 


Oryginalne jak również odsiewy. 


Przenitę, ZJ, 
Grochy 


Poleca z własnego składu hurtowo, deta- 

licznie przy pl. Napoleona (Warecki) Nr. 6, 

róg ulicy Wareckiej, (obok gmachu głów- 
nej poczty) w Warszawie 


Doborowe i pewne Nasiona 
warzywne, pastewne | traw. 


Oferty i eenniki na żądanie. 


LNRZĄD SYNDYKATU ROLNICZEGO 


we Włodzimierzu na Wołyniu, 
niniejszym podaje do wiado- 
mości, że likwidacyjne zebranie 
wyznaczone na dzień 12 lutego 
b. r. nie doszło do skutku, wo- 
bec braku kworum, wobec czego 
12 marca b. r. odbędzie się na- 
stępne likwidacyjne zebranie 
o godz. 3 p.p. w lokalu Związku 
Ziemian Wołynia Oddział Wło- 
dzimierski, Włodzimierz, ul. Ko- 
welska 21, które będzie ważne 
przy każdej ilości obecnych 


SĄ udziałowców. 272—1—1 


„TRZEBINIA” 


Fabryka Maszyn Rolniczych 

= Towarzystwo Akcyjne 
poleca swoje wyroby po cenach konku- 
rencyjnych jakoto: sieczkarnie bębnowe 


i kieratowe, kieraty, młocarnie i młynki 
do czyszczenia zboża. 


Jeneralna reprezentacja i skład dla wschodniej Małopolski 


QUELLER i REISS; 


skład maszyn rolniczych i do szycia. 


LWÓW, GRODECKA 45. 
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TE AM ESY POSETODOWICEENW 200 SEE, OAOE 


pe> PEPE WENT 


HESS 


Nr. 10 GL OES WOOŻYWYCNECS ERTI 19 


p q Ff 
TOW. AKC. 


IU! | l | | l Lakładów Górniczo-Hutniczych i Fabryk 
| Warszawa Mazowiecka 7. | y 99 

: = RURY GAZOWE IKOTŁOWE : : 

ŁĄCZNIKI KUTO-LANE marki —|- G F —-- 99 


PASY SKÓRZANE AMERYKAŃSKIE 
PILNIKI ANGIELSKIE | STAL :: : Zarząd: Warszawa, Mazowiecka 7. 


PA 
e T A Eea E e RADJATORY I RURY żebrowe 


„Cammell Laird 8 C-o Ltd., Sheffield" ODLEWY kuchenne i piecowe 
ŁOŻYSKA KULKOWE marki F. 8 S. RURY zlewowe, kanalizacyjne 
Armatura do pary i wody. Uszczelnienia l kodotiagowe 
wszelkiego rodzaju. Wyroby gumowe do ODLEWY maszynowe 
celów technicznych. Pompy. Wodomiary. ODLEWY dla potrzeb przemy- 
Kowadła. Imadła. Wyroby szmerglowe. słu, rolnictwa i budownictwa 
Uchwyty do tokarń. Świdry. Tygle grafi- wagi do 5000 klg. 
towe. Wagi dziesiętne i stołowe. 
oraz SUROWIEC ODLEWNICZY 
wszelkie artykuły techniczne. wysokiego gatunku. 
iL, 236—3—2 z 236—3—2 
S] © 


pierwsze i jedyne na Wołyniu biuro oołoczeń 


| [l | | | ii W | | 
ńłówne biuro: RÓWNE, ul. Dyrektorska, Nr. 9. 
Filja; WARSZAWA, ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 6 m. 10, tel.: 304—15, 
Przedstawicielstwa: w POZNANIU, — LWOWIE, — KRAKOWIE, — ŁODZI, — LUBLINIE, — 


KIELCACH, — CZĘSTOCHOWIE, — RADOMIU, — BIAŁOSTOKU, — 
CHEŁMIE —KOWLU,—ŁUCKU, —KRZEMIEŃCU,—OSTROGU i KORCU. 


Przyjmowanie ogłoszeń do wszystkich perjodycznych wydawnictw całego świata, we 
wszystkich językach. W tym celu biuro posiada specjalnych tłómaczy i pozostaje w bezpo- 
średnich stosunkach z wydawnictwami wszystkich gazet i dzienników Europy i Ameryki. 


Przedstawicielstwo na ogłoszenia i perjodyczne reklamy w codziennej, 
rozpowszechnionej i jedynej gazecie na Wołyniu „Wołyńskoje Słowo“. 


Własne wydawnictwa. 


Wydaje perjodyczny rocznik „INFORMATÓR WOŁYŃ“ i miesięczny kalendarz 
ścienny, wysyłany bezpłatnie do wszystkich administracyjnych, handlowo-przemysłowych 
i społecznych organizacyj, we wszystkie miejscowości Wołynia. 

Przyjmuje zamówienia na teatralną kurtynę teatru Zafrana i świetlną amery- 
kańską reklamę w m. Równem. 


Prospekty i cenniki we wszystkich językach wysyłamy na pierwsze żądanie. 
217—4—3 


20 CTE OSW O EN NSS "R" 


e 


POLACY z AMERYKI!!! 
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 


) Warszawa, Senatorska 35. 
rządzeń Władz Amerykańskich ci wszyscy DOUÓŻNI, przyby! z MMOIYKI, kich przeszkód  OłlZYMAĆ WIZĘ 
Amerykańską «/onych Ameryki, jednak tax, DY W pół roku od dnia wyjazdu z portu Amerykańskiego być już 
na miejscu W AMEYCE. którzy mają zamiar powrotu do Ameryki, soy ME prZeotzyli Wyzndczonego terminu 
i natychmiast zgłaszali się do naszego biura : 


WARSZAWA, SENATORSKA 35, 7° gyzynak bezplatne doiadne 
Cewa prejou z WARSZAWY do NEW-IORRU wynosi obewie (06 COl, Ameryk. 


Amerykański podatek pogłowny wynosi 8 dolarów. 


Powszechnie znane nasze okręty: 


„FREDERIK VIII“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR II“ i „UNITED-STATES* odchodzą ćo 2 tygodnie. 
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BUDYNKI I DACHY 


Z dobrego piasku, który zwykle leży jako nieużytek, można (z domieszką cementu) 
stawiać ciepłe, suche i zdrowe budynki i pokrywać dachy mocniej i o wiele taniej, 
niż z różnych innych materjałów. Każdy może u siebie na miejscu (dla siebie lub 
na sprzedaż — z dużym zyskiem) wyrabiać ten najpraktyczniejszy dzisiaj materjał 
na naszych bardzo niekosztownych maszynach i formach. Robota nadzwyczaj łatwa 
i prosta. Instruktor nasz wyuczy prostego robotnika w 2 dni. Firma nasza otrzy- 
mała za ten dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw 
i podziękowań, z których część z adresami wysyła na żądanie. W szczególności 
polecamy maszyny i formy do wyrobu z piasku i cementu: Cegły i pustaków 
(najtańsże i najtrwalsze mury-ciepłe, suche i zdrowe), Dachówki (która nie prze- 
cieka, nie przewiewa, nie lasuje się i wiatr jej nie zerwie), Cembrowiny stu- 
dziennej (najtrwalsza studnia, najlepsza woda), Rur wszelkich, Sączków (tańszych 
znacznie od glinianych), Słupów ogrodzeniowych (nie gnijących 'w ziemi, wprost 
wiecznych, czyli też najtańszych), Złobów, Koryt, Płyt i t. p. Dachówka w nie- 
których okolicach wypada taniej nawet od pokrycia słomą.—Objaśnienia darmo.— 
Uprasza się o obejrzenie stałej wystawy. Również sprzedaż wagonowa: Cementu, 
Wapna i Papy (tektury smołowcowej) w najlepszych gatunkach. 


J. Zabokrzecki i S-ka 


Warszawa, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska). | 
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PRENUMERATA wyaeci: miesięcznie 170 mk., kwartalnie 500 mk., numer pojedyńczy 50 mk. 

OGŁOSZENIA przed tekstem: cała strenica 25.090 mk., pół. stron. 12.508 mk., tczecia część stres, 9.000 mk., ćwierć stren, 6.800 mk. 
4unmka 3.250 mk., szesnastka 1.625 mk.; po tekscie: cała strenica 15.099 mk., pół stron. 7.300 mak., trzecia część strem. 5.000 mk., ćwierć stren, 
3750 mk., ósemka 1.875 mk., szesnastka 1000 mk.; w tekscie: cała stronica 30.638 mk., pół stron. 15.099 mk. it. d. edpewiednie. 

Bla (icm cudzeziemskich ceny podwójao. Każda podwyżka taryly chbowięruje wezystkie presięte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzed- 
miego zawiademienia. 


DROBNE OGŁOSZENIA i komunikaty: pa 10 mk. od każdego wyrazu. 
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